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Dzisiejszy numer zawiera 16 stron z dodatkiem ilustrowanym

Osiemdziesięciu bandytów ostrzeliwuje po
ciąg Warszawa-Lida.
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Oszczędzajmy nerwy
młodzieży.

T rag ed ja  w ileńska, ja k  już wiem y z dzienników  
ro-zpętala is tn ą  pow ódź arityikułów i dysfcusyj, nie 
w y łącza jąc  Se jurni, n a  tem at w ychow ania m ło­
dzieży  i jego  n iedosta tków . Szukano w iny w g ro ­
nie nauczycietekiem , w  rodzicach, w  system ie 
szkolnymi. M inister o św iaty  p. S tan isław  G rabski 
ośw iadczy], że trag ed ja  w ileńska  m iała  c h a ra k te r  
z jaw iska  odosobnionego, lilaiwislkiróś indyw idual­
nego . Skrzyżow ały  się w ięc sądy  spnzecm e, w y­
głoszono m nóstw o mów, zapisano m nóstw o pa­
p ieru , a o s ta teczn y  rezu lta t te j w ielk iej dyskusji 
w yraził się w dym isji k u ra to ra  w ileńskiego.

J e s t  to is to tn ie  ta k , ja k  mówi przysłow ie „k o ­
w al zaw inił, a  ślusarza  pow iesili” .

Zapom niano zaś pmzy tern wtszysfckiem po-wie­
d z ieć ,■ że podłożem  traged ji w ileńskiej by ły  prze- 
dew szystk iam  cihore nerw y  m łodzieży, oraz że 
ze s tro n y  społeczeństw a nie robi się nic, aby  te  
n e rw y  oszczędzać. O bserw ując np. m łodzież k ra ­
kow ską , m am  to przekonanie , że m łodzież ta  nie 
je s t  w cale zdcrowszą od m łodzieży w ileńsk ie j i 
zdaje mi się, że w szędzie w całej Polsce są  m niej 
w ięcej jed n ak o  niezdrow e w arunk i, w k tó ry ch  
m łodzież nasza  się w ychow uje.

T a  ogólna choroba nerw ow a m a sw oje u k ry te  
p rzyczyny  i źród ła  w słabości spo łeczeństw a s ta r ­
szego w obec tego  w szystk iego , co na  nerw y  m ło­
dzieży  oddziaływ a. Społeczeństw a nasze niet.yllko, 
że nie oszczędza w niczem  nerw ów  m łodzieży, ale 
racze j czyni wtszysitko, co je  podnieca i osłabia.

W ezm ę parę p rzyk ładów  z g ru n tu  k rakow sk ie­
go.

N a  lym ku k rakow sk im  rozw ieszane są sta łe  fo­
to g ra ficzn e  zdjęcia z na jp ikan tn ie jszych  zdjęć fil­
m ow ych, na k tó re  m łodzieży uczęszczać nie wx>I- 
iio. Film y te  w k in o tea trze  sam ym  nie rob ią tego 
w rażen ia , co ich zdjęcia fo tograficzne, choćby  
z tego pow odu, że trw ają  o wiele k róce j i p rzy ­
tłum ione są  szeregiem  obrazów  innych. N atom iast 
p rzed  fo tografjam i fiilimóiw na ry n k u  grom adzą 
się tłum y  m łodzieży m ęskiej i żeńskiej, podnie­
cając^ się ich ciągiem  oglądaniem .

Toż sam o m ożna pow iedzieć o k ioskach  i sk le ­
p ach , w k tó ry ch  sp rzedaje  się dzienniki i t. .zw. 
lite ra tu rę  brukow ą. Za szybą m ożna tam  zawisfze 
zauw ażyć ok ładkę pism a pornograficznego  z ja ­
k ą ś  n ieprzyzw oitą  ilu strac ją . S jdepiki z w idoków ­
kam i dla p rzyciągn ięc ia  m łodzieży w ypełn iają  o- 
k n a  wystawkowe serjam i nagości w różnych po­
zach i k sz ta łtach . Są to w praw dzie bardzo czę­
s to  zdjęcia znanych  w świecie p iękności, ale pod 
form ą e s te ty czn ą  p rzem ycane są , ja k  w iadom o, 
ilu strac je  pornograficzne. D aw niej tak ie  ilu s tra ­
c je , o ile mogiły być sp rzeda  wirae, nie m ogły  bez­
w arunkow o być w ystaw iane  na  w idok publioz-
*y-

 ̂ I  znów niem a nikogo, coby m łodzież naszą 
chciał przed przedw czćsnem  i nadm iernem  pod­
n iecaniem  chronić, gdyż ilu strac je  te  bezkarn ie 
u k azu ją  się dziś w szędzie, oddzia lyw ując  na  
w rażliw szą wTyobraźnię  m łodzieży jak  na jfa ta l- 
n iej.

A  w ejdźm y do dzisiejszych w ypożyczalni ksią­
żek, k tó ry ch  ka ta log i p rzeładow ane są lite ra tu rą  
e r o t y c zn o -po rn ogra f ic zna. Co zohac zym y ? Oto 
że n a  nazw iska osób sta rszy ch  przychodzą w ypo-

Wiajnszawa. (AiW) 30 m aja 1925.
Dzisiaj wczesnym ramkiem miasto nasze zaalarmo­

wane zostało m^praiwidofpodolbnije betami ącą wieścią o 
napadzie całego wojska baindytów na pociąg osobo­
wy nocny, zdążający do Lady, Fakt ten miiał przebieg 
następujący: W nocy z piątku na sobotę podeszło 
kilku uzbrojonych ludzi do diwóch policjantów, peł­
niących służbę bezpieczeństwa jpa pliainośe kolejowym  
(pegniędzy stacjami Narefwka i Zwiislocz. Wywiązała 
się walka, w której jeden policjant padł trupem, dru­
giego zaś bandyci porauffi 'i raabiiOĆiM; rajr pJCirty wyco­
fał siię z wiatki, aby zawlałdoimić o niebezpieczeństwie 
najbliższe władze.

iW godzinę później przejeżdża! ojwyrn torem wspo­
mniany wyżej pęcdąg. Wówczas bapidyci, w liczbie 
około 80 ludzi, rozpoczęli reguila)rtną strzelaninę z ka­
rabinów, wzywając sygnałami maszynistę do wstrzy­
mania pociągu. Jednak maszynista^, nie tracąc zimnej 
krwi, dał całą parę i w szalonym pędzie, wśród naj­
gęstszego ognia kaolajbinoiwiegoi, przejechał szczęśli­
wie zasadzkę, osiągając stację Zwlsłocz. Natychmiast 
zbadano pociąg i przekonano się, że kule porozbijały 
niemal wszystkie szyby w wagonach i gęsto podziu­
rawiły ściany. Z pośród podróżnych jeden tylko na 
szczęście Panny, inni z opresji tej wyszli całou

Co mówił wczoraj Premjer Grabski 
o sytuacji gospodarczej kraju.

Watnszawa. (Teł. vvł.) 30 bm. Dziś wieczorem p.zy- 
jął p. Fremjer Wł. Grabski przedstawi cieli prasy, któ 
rym zobrazował gospodarczy państwa. W osta­
tnich czasach -wyft.worzył .się nieipolkó^ ozy sytuacja 
gOL-ipodarioza i fiaian-sowa nie przedstawia lueibeziple- 
ozeńsitw. Należy siiwierdzlć, że okres krytyczny ma­
my już za sobą. W marcu nagromadzały sie najbar­
dziej ky ty tńm e m-cmeauty, ale w tedy mało kito z kry­
zysu zdawał sobie sprawę. Dirożyznia, bezrobocie, bi­
lans handlowy, największy odpływ w alut to były 
braki, których ogół nie spostrzegł. Riząd zdawał so­
bie sprawę z tych objawów i rozpoczął przeciwko nim  
oddziaływać. Od marca ilość k w obo tnych  ze 186 
opadła na 175, czyli o 11 tysięcy co wprawdzie nie 
jest dużo, ale akcji budowlanej dotąd nie rozpoczę­
to i zniżkę należy przypisać jedynie przyczynom ro­
bót wiosennych. Drożyzna systematycznie w marcu 
i kjwetmu zmalała wbrew przewidywańiom. Jest to 
objaw niesłychanie dodatni, temibardziej, że zmianę 
tę widać na przednówku. Płonne są przypuszczenia, 
że pozwolenia na wywóz z Polski mogą odwrócić 
tendencję zniżkową. Moment wywozu bedizie momen­
tem znacznej zniżki cen. Przy spadku drożyzny je­
dnocześnie systematycznie wzrastają oszczędności 
nawet w cli wił i obecnej. Przed czterema i pięcioma 
miesiącami martwiono się, że braknie zboża do sie­
wu. Tymczasem wszystko jest już obsiane. Nie zła­
mała się również nasza siła państwowa. W  ciągu 
pierwszych 4 miesięcy z wszystkich podatków bez­
pośrednich w roku 1925 uzyskaliśmy 171.1 mil. O- 
gólne dochody w ciągu czterech miesięcy wynosiły 
110 proc. w stosunku- z zestawieniami hudżetoweml. 
Nie zapominać należy, że miesiące te są mało wy­
dajne i że przypadają one na okres przednówka. 
Przy tych czynnikach dodatnich nie możemy za/po- 
minać o objaiwach ujemnych. Bilans handlowy i pła-

życzać dizieci, te  w łaśnie książk i, k tó re  są n a j­
w ięcej zakazane . Zanim  tak a  k siążka  dojdzie d-o 
rąk  oisoby, k tó ra  je s t w łaściw ie w ypożyczającą, 
ubiega napirzód dziecięce zespoły, szerząc w nich 
najz/gubniejsze sfkutiki.

N ie chcę już w spom inać o tein. ile w dzisiej­
szej modzie, k tó ra  społeczeństw a przyjm ują z ba­
ran ią  rezygnacją , k ry je  się podniet, k tó re  n a j­
czystszą  w yobraźnię m uszą zbrudzie. S ztuka , li­
te ra tu ra , dzienn ikarstw o i w spółczesna m oda peł 
ne są tysiącznych  podniet, na k tó re  młodlzież na­
sza zbyt w cześnie je s t w ystaw ioną bez możności 
uprzedniego zaham ow ania się.

Jeżeli w ięc sanno społeczeństw o nie podejm ie 
w alki w imię zdrow ia nerwów* sw ego najdroższe­
go pokolen ia , trudno  spodziew ać się, aby poko­
lenie to , k tó rego  nerw y bezkarn ie  k ażd y  osła­
b ia  i podnieca, uw olniło się rych ło  od objaw ów 
chorobow ych, p row adzących  n ieraz do zbrodni, 
tak ich , ja k  w ileńska. I darem nie zabiegać bedizie 
szkoła o to  zdrowie, jeśli cala pozaszkolna a tm o ­
sfera dziecka p rzesiąk ła  będzie m iazm atam i cho­
robo w em i.

tnicizy nieuistuuaiie jest ujemny. W styczniu bilans 
płatniczy dat 24 milj., w lutym 31, w marcu 61. Był 
to okres najwyższy, odtąd zaczęła się zmiżika. W fcwće 
tniu, 46, w maju miniej aniżeli 40 młlj. Rząd zarea­
gował na to silną zwyżką taryf celnych, zniżką taryf 
kolejowych, njp. na węgiel, zniżono taryfę o 50 proc.? 
nafiłę 59 proc., olej 64 proc. Kolej liuusiala znaleźć 
wtedy rekomipeusatę i w czerwcu zareagowała zwyż­
ką o 25 proc. zrnmicjiszająicą się w miairę odległości. 
WskiiKek ujemnych bilansów nastąpiło ograniczeńie 
kredytów  przez banki, a to spowodowały ogranicze­
nia Banku Polskiego. Bank Pol siki upomniał się także 
o ograniczenia paiszpoirtowe. Zarządzenia te wydano 
w końcu kwietnia, ale środki te nie są dostateczne. 
Nie zapominajmy, że wszystko to jest konsekwen­
cją nieurodzaju. Pożyczka zagraniczna am erykańska 
o którą, zaczęliśmy zabiegać w ginidniu została wy­
płacona w niaircu i ogromnie nam pomogła w prze­
trwaniu tego' kryzysu. Bank Rolny i Bank Gospodar­
stwa Krar/o'wogo rozkzlelaly kredyty szybko tak, że 
ogranicizeinia, które przysizły później dały się surowo 
•we znaki. Wobec spodziewanych tirudnoścd na Gór­
nym Śląsku }>r:ze!z ograbiiczenie etepontu węgla ślą­
skiego do- Niemiec, aby powstrzymać kryzys betzrobo- 
cia na Górnym ŚJąfrkiu, w ozerwicai rząd .przystąipi do 
buido wy kioleji okn^ążającej korytam  łduczbo-rski, a  lą  
cząioej Śłąsk z Poznaniem. Jodnoc.ześinie rząd przy­
stąpi do ulg budowlanych. Dofycłrczas jednakże ża­
dne podanie o- kredyty budowlane nie nadeszło, jak ­
kolwiek rezerwy są zastrzeżone. Spodziewać się na­
leży, że ruch teai zacznie się w czerwcu i h.peu. Riząid 
liczy na diurży czyinniik, mianowicie na fakt tirOLhaju. 
Wantość zbiorów w roku 1924 wynosiła 4138 mf.ilj., 
co stanowi mniej o 1252 milj od roku 1.923 a 1019 
od przeciętnego. Jedynie siła organizacyjna paii^twa 
laik nasza, nnogfa talki uieurodaaj wytrzymać

Upom nienia rodżiców  równiaeż odbija ją  się jak  
groch o ścianę o p o tężną  i rnepraeb iorającą 
w śnodkach sugestię  przedsiębiorstw  usiłu jących  
ciągmąć z^-ski z ehoaMibow^ych nałógćnv spo łeczeń­
stw a.

Złem  liajw iększem  dzisiejszej m łodzieży, to  są  
jej słabe nerayy. Ojcowie nasi kończy ł! szko ły  
w wa runkach  wtełsekroć tw ardszy  oh od tyoh , kiA>- 
re m y mieliśmy, a jednak m e załam yw ali się ta k , 
jak  my. Pokolenie najzdro.-wis<ze je s t nerw am i od 
nas znacznie słabsze. A le ojcow ie nasi mogdi po ­
k o n ać  w iększe trudności, bo mieli nerw y  siln iej­
sze. My ich już nie m am y, a nad to  osłabiam y sy­
stem atyczn ie  u stró j nerw ow y najm łodszych , w y ­
staw iając  ich na w alkę  przedw czesną z nadm ia­
rem  podniet dz ia łających  na je j u stró j rdzeniow o- 
móizgowy.

Z adan ie  piei w szo rzędne 'W ychowawców leży  
(iziś glóiwnie na te ren ie  ]>ozaszkolinym, gdzie po­
w sta ją  na jgo rsze  w sk u tk ach  sugestje . Od nich 
ochronie n erw y  m łodzieży, to znaczy pokonać 
najw iększą tru d n o ść  w ychow ania.
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Akt dymisji Thugutta.
Wan&fiaiwa. 80 ban. (PAT). rVz.iyiejs.zy „Monitor44 o- 

gła&za następujące pdsmn Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, kontrasygaow ane przez p. Prezesa Rady 
Mtimstirów:

Do Paaia W ładysława Giraibsikiego, Prezesa Rady 
Ministrów w W arszawie. Przychylając się do wnio­

sku Pa liski e>go, zwalniam p. Stanisława Thugutta z 
urzędu ministra.

I>o Piana Stanisława Tfougutta, Ministra w W ar­
szawie: Przychyilają/c się do przedstawionej mi prośby 
o dymisję, zjwalniam Pana z urzędu ministra.

Propozycja„WyzwoIenia“nienaserjo
Waaisza/wa. (AW.) Wyzwolenie wystosowało wczo­

ra j pisma do pos. Thugutta, Bartla, Ohomińiskiego, 
Kościańskowskiego-, sen. JeżylM dego z Kiluibtu Pracy 
oraz do dwóch posłów Niezależnej Pairtji Ohtapsiknej 
z żądaniem złożenia mandatów. W odpowiedzi na to 
Klub Pracy wystosował do Wyzwolenia pismo, w

którern zaznacza, że wystąpienie jego ozilonków było 
następstwem  zmiany planów ^ W y z w o le n ia K łu to  
P-racy sprawę złożenia mandatów oddaje do rozstrzy­
gnięcia sądowi obywa teł sikiemu. (którego* zwołanie 
proponuje.

Dziwna interwencja p. Thugutta.
Luck, 30 maja.

W daiiiii 10 majta — jak  już o itean donosiłem do 
-,Gońcau — w Równem zapadł wyrok sądowy, ska- 
^ńjąoy trzech pas łów (przestępców: Gzuozmaja, W ą­
sy ńicizsuka i Koiztakliego na- kairę więzienia za agitację 
przeciwjpańst'.wową^ upraiwlaną na terenie powiatu 
Krzemienieckiego na Wołyniu. W yrok ten, stosun­
kowo dość poiwarżny, gdyż skazujący trzech posłów- 
agitatorów  na kary od 2 do 1 roku więzienia, został 
przez skazanych zaskarżony do sądu apelacyjnego w 
Łuibiinie.

(Skazanie posłów na kairę ciężkiego więzienia, w 
myśl odnośnych przq>:sów prawa, wylklaicizci możność 
stosowania środka zapobiegawczego w postaci kau­
cji pieniężnej. To -też ogólne zdziwienie wywołał fakt, 
że sąd okręgowy rówieński pozostawił skazanych na 
wolności, aż do czasu wydania ostatecznej decyzji 
•przez sąd apelacyjny w Lublinie m  śmiesznie inałe- 
rni kaucjam i pieniężnemi. Jak  bowiem wiadomo, Ozu- 
czmiaj,, skazany na diwa Jata ciężkiego więzienia i po­
zbawienie praw, został zwolniony iza kaucją 500 zło­
tych. Poseł Wasyńcjztilk. skazany na rok ciężkiego 
więzienia i pozbawienie praw, został iwypuiszczony za- 
kaucją  300 .złotych, poseł iKio:ziickii. sikaizamy na rok 
więzienia, zamieniającego dom poprawy, uzyskał wiol 
ność za kaujcyą 100 żtatyićh. Te hoirendalnie niskie 
•kaatie/je wywołały na W ołyniu ogóllne oburzenie.

Podprokurator OhOdedki, oskarżająjey w tym pro-

Samobójstwo bandyty pod 
Zbarażem.

Lwów. 30 maja. We wsi Letaeeizyńce powiatu zba­
raskiego. wesizk) dnia 22 bm. przedpołudniem do cha­
ty  gaspoda-rza Meres^czeka. zamieszkałego pod lasem, 
trzech bandytów i z a,żądał i posiłku. W czasie jedzenia 
zauważyli przez okno 'zbliżającą się patrol policyjną-, 
złożoną z  trzech fumikcjiona.rjusizów. Rzucili się d:o u- 
cieeziki, która udała s.ię dwom z nicili. trzeci zaś ra­
niony przez policjantów1. w ostatniej chwili przed u- 
jęciean umiłował odebrać sobie życie wystrzałem w 
skrob. Po prowizorycznym opatiruiakn. dokonanym 
przez dra Drozdowskiego z Niowegos.iola, odstawiono 
ciężko rannego w- stanie nieprzytomnym do szpitala 
w Tarnopolu, gdzie zmarł, nie wyjawiwszy nazwiska 
swego ani towarzyszy. 'Znaleziono przy nim rewolwer 
systemu Nagana, znaczną ilość amunicji i narzędzia 
do iwłannywania. Rosyjskie przekleństwa, wypowia- 
dane przez rannego, wskazywały na pochodzenie z

Min.Tyszka doprowadził koleje 
do dezorganizacji.

Warsaajwa. (AW.) Na wraorajszem posiedzeniu sej­
mowej komisji komuinikaeyj/nej wystąpiono z ostry­
mi zarzutami przeciwko ministrowi, kjoleji, zarzucając 
mu, że doprowadził koleje do deizoiganlzacji. Przy­
jęto do wiadomości zapowiedź podwyższenia taryfy 
kolejow ej od czerwca 025 proc.

Zamach w gimnazjum ruskiem
Lwóiw. 30 maja. Pisma doowzai, że w gimnazjum 

■runkiem w Przemyślu dwóch ucznióiw usiłowało do­
konać i ziarna chu na dyrektora ginmazjuim Michała F.ry 
czam-. Sprawcy zamachu: W tadrimiera Kubrak i W a­
syl Kołodziej należeli iwiraz z kilku kolegami, do bo­
jówki, utrzym ującej kontakt z poselstwem sowieo- 
kiem w Warszawie.

Zniżka cen węgla.
Katowice. 30 bm. W dniiu wczorajszym doszło do 

ostatecznego porozumieinaa w sprawie wznowienia 
działalności góipiośląskiej konwencji węglowej. Uzgo 
dnionio kw estję oen węgła, a  w szczególności — dla 
zapobieżenia dzikiej konikurencja, k tóra dawała się 
tak  silnie odczuwać kopalniom i doprowadzała do 
nielogicznego obniża ni a oen,, uregulowano zbyt. Jak  
się dowiadujemy, w ziwiąizlkju z tem ma nastąpić obni 
żenie dotychczasowych cen węgla o 3 zł (węgiel gru 
^y)? ^  z}  (posipóllka) i 0.30 zł (miał) na tonie. Aby 
umożliwić zbyt wszystkim Iwpałniom uregulowano 
ściśle przypadającą na każdą kopalnię ilość wysyła­
nego węgla-, jak  również obostrzono warunki płatno­
ści, ulgi .k/redytiowe i waruńki dostaw y. Z drugiej 
strony, jak już donosiliśmy w ostatnim  numerze, nie 
doszło ma razie do porozumienia między przemysłow­
cami węglowymi Górnego- ŚłąiSka a przemysłowcami 
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego. Mimo, że 
przemysłowcy Zagłębia uznają sprawę porozumienia

cesie, natychaniiast zaprotestował przeciwko takiej de 
cyzsji sądu i wniósł skargę incydentalną do sądu ape­
lacyjnego ,w Jjuibliaiie, żądając zmiany środka z»aipo- 
bieg^aiuieizcgio i prosząc o nie-ziwloczne uwięzienie oka­
zanych posłów.

Według ostatnio otirz^nauyc-h wiadomości, proku- 
-ratoa- Ohiod-eick: lot-rzyamił iroizkaz natychmiastowego 
cofnięcia skargi, oo też zmuszony był uczytnić.

Rozkaz cofnięcia ska>rgi nadszedł z ministerjium 
spraiwiedli^TOŚci. Ja k  zaś dowiadujemy się został on 
spo wod owany pr zez wi cep rem jera Tliugutta.

Oburzona Ojpitnja j^ibllcana zdaje isobie dokładnie 
sprawę z it-tgio, że postawie wspomniani, w obwili wy­
dania ich sądowi przez Sejm, nie zostali uwięzieni 
wskutek inteirwieaieji p. Tbugut-ta, o t le n ie  zuowu po­
zostają na (Wilności dzięki tej samej oipiece.

Szeroka opiinja- publiczna zapytuje: ikrto- upoważnił 
p. wicepremiera do iuterweinijoiwa'iiia >w sprawaioh spra 
wiedliwości i zajprzecizauiia prawa niezależności decy­
zji sądoiwych?

To nanusizenie istotnych pi*a<w niezależnego sąid-u, 
wywołuje konieczność imtenwenicji czynników miaro­
dajnych, aiby p. Thiuigaiit.t skończył wreszcie uprawia­
nie polityki w sprawach kresoiwych, wyłącznie- na wła 
sną lodpoiwiedrziailność prowadzonej, i aby  powaga, pań 
stwa na ziemiach wischodnlch nie cierpiała wskutek 
niepoiwołanycih i zupełnie niezrozumiałych czynów je­
dnego tylko ministra.

na razie za nieaktualną, pertrak tacje  toczą się w dal­
szym ciągu. Podobno stosunek podziału zbytu Gór­
nego Śląska z jednej stmony a Zagłębia Dąbrowskie­
go i Krakowskiego z drugiej shrony miałby w yrażać 
się w cyfrach 74*26. P ertrak tac je  te potrw ają zapew­
ne jeszcze jakiś cza^, mewąt^ptiwie jednak zaiwareie 
konwencji górnośląskiej przyczyni się do przetrw a­
nia obecnego ciężkiego położenia przemysłu węglo­
wego.

Śmierć zasłużonego  
dziennikarza.

(Poznań. (AW). W piątek popołudniu zmarł tutaj 
redaktor ,,Kfurjera Poznańskiego'4. Tadeusz Gubrytno 
(wieź.

Straszna katastrofa ~
na Węgrzech.

Budapeszt. (PAT.). 29 ban. Dzisiejsiza wiadomość 
o katastrofie na dworem w Raikos okalała  się prze­
sadzoną. W edług iinformaeji dyrefkcji kolejowej dwie 
osoby zostały zabite 5 ciężko rannych i 25 lekko ran- 
Tiydli. Maszynista pociągu towarowego został aresiz- 
towany.

Upadek handlu drzewnego 
w Gdańsku.

Gdańsk. 30 bm. (PAT). Omawiając poważne prze­
silenie w sytuacji gospodarczej Gdańska, „Danziger 
Neueste Nachirichteń4 .podkreśla sitały rupadek han­
dlu. drzewem w  wiol nem mieście. Przyczyną tego s ta ­
nu rzeczy są przedewszysitkiem wysokie opłaty por­
towe, pobierane w porcie gdańskim, to też nie dziw­
nego, że cały eksport drzetwia omija Gdańsk i kieruje 
się do portów niemieckich. Na potwierdzenie swoich 
wywodów dziennik przytacza fak t, że jeden z najpo­
ważniejszych eksporterów drzewa w Gdańsku wysłał 
niedarwtno 100 metrów sześciennych drzewa pTzez 
Szczecin, albowiem z powodu niskiej ceny uzyskanej 
za to drzewto nie był w  możności uiścić abyt wyso­
kich opłat portowych w  Gdańsku. Obecnie kilka,set 
tysięcy metrów sześciennych drzewa z Polski skiero­
wano ta  winie ż z tych .samych powodów do Szczecina.

, Liczne drzewnie w Małopolsce w ysyłają dziennie oko 
ło 100 wagoaiów surowca, kierując swe transporty 
ua  Hamiburg. Talk samo ekspo-Henzy ezechiostawaccy 
zapoznawszy się ze stosiunikami w porcie gdańskim, 
kierują swe transporty  d.o portów niemieckich.

W T2Y9K W 90POTACH.

Rada Miejska w Sopotach postanowiła wyzyskać 
podwyższenie opliaity od paszportów izagraniczuych 
,w Pobce i w myśl ,^TOlbodnego dostępu do morza “ 
dla wyrni,zerowanych i zmęczonych Polaków ustali­
ła  specjalną ,^opłatę kuracyjnąu.

W zasadzie rzecz jest zgodna z powszechnie przy­
jętymi zwyiC/zo/jami: każde miejsce bardiziej lub mniej 
kuracyjne pobiera takie opłaty. Ale sopocka rada

miejska, czując się monopolistą, uchwaliła pobierać 
po 50 guldenów' od osoby miesięcznie, rozumując wi­
docznie. że kio nie zaipłaci za paszport na czas dwu 
miesięcy 250 zł., ten może zojpłacdć sto złotych Jkur- 
tak>ya. W ten sposób i skairb pols'k)i straci i gmina 
uciemiężonego przecz Polskę walnego miasta coś zy­
ska.

Bytaby niezmiernie pożądane, aby opimja pobka, 
z]włas®cza sfer zainteaesaw-anych, była zawiczasu po- 
iiiformow'aam o tem miłem spotkaniu, które w Sopo­
tach oczekuje letników.
ANiGLJA RATUJE FRANKA FRANCUSKIEGO.

Londyn. *(ĄW.) DyuKłotniaityczjny sprawozdawca 
„DaiHy Telegtrąph^ dowiaduje się, że gubernator pań- 
stwociglo Banku anigliełskliegio Nonnan udał się do 
(Fram;cft. Wliądomośe ta zrobiła w M ach  finanso­
wych i politycznych wlielkle wrafżeoDie. Sądzą, że za- 
prpszenće Nofitntąba na konferencję z gubernatorem 
Państwoegto Baomkuw frasn^cuslkiego i z ministrami fran 
cu-skhnt stoii w związlui z  ciągłą znjiżką kursu franika 
framcu.3ikiieigo.

W POSZUKIWANIU AMUNDSENA.
'Wiedeń. (PAT.) „Neaie Kr. ‘Pre^se44 otrzym ała de­

peszę iskrową z okrętai F.ram 29 maja g-odz. 4 po 
(polataniu: PówTÓćił właśnie okręt Hobby, .prze^zu- 
kajwiszy granicę lodu aż do długoiści 80 stopni 23 se­
kundy. Lotników nie można było znaleźć. DaLsza 
dqpeś'za kkrow a, wysłana o godz. 12 w  nocy z okrę­
tu Fram doaiosi: sitosunlkl atmosferycznie papratwiły 
się. Wedle sprawozdań należy przyjąć, że nad rao- 
M  Polairnean również w przeciągu najbliżs-zydi 
dwóch dni zapanuje pogoda.

 o -----------------

Olbrzymie manewry floty
trancusko-włoskiej.

Pairyż. (AlW.) „Joaurnal*4 donosi, iż w potawie czerw 
•ca oilbędą się wtipólne manewry floty śródziemno­
morskiej. wiloskiąj i firan-ouiskiej połączone z uroczy­
s tą  rei wiją na wodach Neapolu.

Malvy przeciw insynuacjom 
komunistycznym.

Paryż. ((FAT.) Lzha deputov\anych kontynuow ała 
w dniu dzisiejszym dysik/uisje nad iaiterpelaoja-mi 
w sprawne Maroklea. Malvy zaprotestował przećiw 
hisynuaąjfoan komun Lstów  ̂ zaiznaczająic, iż nie poawoli 
na to, alby ,przemarzano charakter jego rozmów 
z Primo de Riveirą. Malwy stwierdza, że w czasie je­
go pobytu w Madrycie sam Primo de Rivera oświad­
czył zebranym dziennikarzom, iż w rokowaniach n i^  
ipoiR^zamo nigdy spnaiw pnzeanystawych. Malvy usi- 
.tawał jedynie njrzeozyTwisitnić doiislą ws.pół)pra«ę Frao- 
oji z Hi^zpan-jąi, poirozumienie bogiem  tych państw  
jest najlepstzą rękojmią ipokoju. Żaden z obu kmjów 
nie może pozostać obojętny na rozgirywające s<ię wy­
padki, ikx! pretekisiteirg że wypadki te bezpośrednio 
go nie dotyczą. Odpowiadając 'komuniście Berthon4o- 
wii, kitóry stiwierdzlł, że Albd El Kr im pragnie pokoju, 
Malvy podkreślił, że przywódca Rifenów nigdy nie 
uczynił Francji podobnej propozycji. Albd El Krim 
'zwirócił się z propozycją pokojową jedynie do rzą­
du hiszpańskiego, jednakże nie odpowiedzą! nigdy 
na skierowane doń przez Primo de Riverę zaprosze­
nie przybycia celem odbycia z nim narady, przycizem 
Fnimo de Rivera zaiproponoiwał jednego ze swych 
synów jako zakładnika. Malvy za-znacza, że rząd 
franiciiski pragnie s-zczerze pokoju. Również i rząd 
hls-zpaiiisiki ożywiony jeest tem pragnieniem. W  Madry­
cie, kończył Ma!vy, pracowałem jedytnle nad usunię­
ciem różnic, mogąoydh wyijiść na niekorzyść, a więc 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, kierując się 
przy teon praginiemem zapobieżenia przelewowi krwi.

Zanim wyjedziecie
na wywczasy letnie, UBEZPIECZCIE swoje mieszkania

od Kradzieży z włamaniem
wPoznańsko-warszawskim B« r r u  Ubezoiecze r.

Oddział Krtkowski, Rynek gł. 9 (pasa/ Bielaka'.
1 eleton 3343, który liczy jak najniższe stawtri. — Przyj­
muje również wszelkie inne ubezpieczenia na najkorzy­

stniejszych warunkach.
Zastępcy i akwizotorzy poszukiw ani 2698

— Ach! choć jednio słóweozko niech Fani przemó­
wi, a będę najszczęśliwszym człowiekiem na  świecle%

— Idjota!...
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K ryjówka broni n a  Gór. Śląsku.
Dnia 29 hm. udało się przypadkow o organom bez­

pieczeństwa w Rugriawie po/w. Rybnik woj. Śląskie, 
natrafić na ślad za/topionych w staw io 5 śkrzyń za 
wie/rających granaty , 4 skrzynie z am unicją k-arabi- 
nową, oraz 1 z miotaczem min i granatów , oraz fcme-

mi przyrządami bojowymi.
Broń ta  była pochodzenia niemiecka ego i całkowi­

cie zdatna do użytku. W ładze polskie wszczęły w tej 
kwestji dochodzenia.

Kradzież 13 tys. złotych w Izbie Skarbowej
Wannszaswa. 30 hm. W czoraj w godzinach południo­

wych zgłosił się do Izby Skarbowej (jplac Bankowy) 
jeden z oficerów Kośmusdkowskaego obozu szkoły 
saperów pocumnik Bronisław S&taib w celiu otrzym a­
nia pens^ji dła oficerów otoz/u. Po otrzym aniu 13 ty ­
sięcy złotych por. Sztab włożył pdeniąd/ze do teki i 
gdy trzymał ją  pod pachą został zasypany pytaniam i

przez jakichś podejrzanych indywiduów. W tym  .cza­
sie inni wspólnicy, widocznie tych p y ta ją c y c h  sięił 
złodziei przerżnęli oficerowi teczkę i wyciągnęli pie­
niądze, a na ich miejisoe włożyli .papier, co oficer Spo­
strzegł dopiero przy wyjściu. Złodzieje z pieniędzmi 
zbiegła. Dochodzenie w toku.

■

Czego koalicja żądać będzie od Niemców?
Londyn. (AW.) Gazety angielskie podają tekst no­

ty , którą rząd francuski i angielski wystosują do rzą­
du niemieckiego. Nota obejmuje na/stępujące punkty: 

1) Roz/wiązante na/eMórych oddziałów ministerstwa 
obrony krajowej, któire pełnią funkcje sztabu gene­
ralnego. 2) Ograniczę lite ilości wyższych oficerów 
sztabowych odpowiiednEo do normalnej liczby acnmji 
tóeaniedkiej. 3) Rozwiązanie oddziałów pomocniczych 
wcfkflomych do Rcżchswehry. 4) Odwołanie zarządzeń 
zmierzających do pow iększeni oddziałów Reftchs- 
wehry. 5) Rocswiązanfie tajnych oaganfccacyj o cha- 
rakittarae wopkioiwym, oratc zahajz ćwiczeń wojsko­

wych na uniwersytetach. 6) Wydanie wszystkich do­
kumentów dotyczących mobilizacji i planów opera­
cyjnych. 7) Częściowe zdeunojbMzoiwanic policji. 8)
Zniszczenie urządzeń przeznaczonych dla ciężkiej ar­
tylerii. 9) Zniszczenile faibryk wojskowych orasz ogra- 
miczenie produkcja małerjałów wojennych i częścio­
we znliesiente fąjbryk Kruppa i Deutsche Werice. 10) 
Wydanie składowych części broni wyrabianych w fa­
brykach annunicyjnych. 11) Zniesienie pewnych linńj 
kolejowych wybudowany eh specjafltoie dła celów stra 
tegicznych. 12) Przestrzeganie zakazu przywozu bro­
ni do Niemiec.

o : :  o

rancuscy przeciw
rządowi Pain!eve

Paryż. (AW.) Podczas dziwejis/zej debaty nad kwe­
s t  ją  marokańską doszło do zupełnie niespodziewane­
go obrotu sytuacji politycznej. Socjaliści uznali o- 
Świadczenie Bdanda i Parnievego za niewystarczają­
ce i postanowili nie głodować za TOtuui zaufania dla 
rządiu. Fakt ten wywołał wzburzenie i zaniepokoje­
nie w parlamencie. Kilku soejałktów  z grapy prze­
ciwnej dla rządu posta/wiło wniosek o odłożenie de-

Z 0STATN1LEGG POJEDZENIA SEJMU.
Warszawa. 29 ban. (PAT). Dalszy ciąg Sejmu. Również 

po referacie pośła Mamaczyńskiego przyjęto w daugiem i 
trzeciem <^ytewuu usta/wę o zmianie system/u mooełatme- 
go, jak również wprowadzenie przepisu, z jakiego ałia- 
żu mają być wybijanie monety pięeio-złotowe. W ty/m 
eełu ma być użyty' stop z 900 części czystego srebra a 
1(00 części mied/ża. NaMgpnae ki&. poseł Kaczyńska zrefe­
rował usifcawę o opodatkowaniu win i miodu syconego-. 
Podatek od wina gronowego wymedć będzie jeden złoty, 
od wam' mocnych djwa. z&o.te od litra, odi wina r-odizyniko- 
wego 49 groszy, od wina owocowego i miodlu syconego 
po 20 girosizy, od moszczu iwi-nnego po 50 groszy, od 
moiazicfflu owocowego 10 groszy, odl wina musującego gro 
nowego 4.50 groscy, zaś od nteoijjącego owocowego 2 
złote ad całej butelki. Ustawę iprzyjęto w dmigiem i trze- 
cLem czytaniu. Poseł Załuska referował ustawę o popie- 
ratói polskiej żeghigi momskiej. Ustawia ma na cehi po­
pieranie przedsiębiorstw bułdlowy statków iprzez pomoc 
H&ąterjaillnią, wpro-st̂ , przez gwarancję skarbową, przez kre 
dyjty, pmzez wypłacanie paeanji za statki wykonywane w 
k r a ^  przez pTizyznaw&nie ulg i udaielanie pomocy dla 
pofeJtuch przedsiębiorstw żegDugi morskiej, przecz udziela­
cie ttaiego kredytu W) gwarancji państwowej, dfla in­
westycji ekspłoatacyjne j. przez wypłacanie premji ed 
‘d&ugości dróg ptnzetbyiwanych przez statki, odj ilości ładuu 
‘ku, za odwiedzanie portów przez rząd wiska-zanych, za 
pawewożenie pocZty„ za utrzymywanie regułajrtych po  ̂
dfflóży z określoną szybkością. Ustawę w drnugiem i trze- 
biem czytaniu przyjętio i pnzystąpiono do drugiego i trze 
ciego czytania ustawy, zezwalającej wojskowości na za­
mianę gnrntni państwowego w Krakowie na Grzegórz­
kach, zajętego pod Skład' amunicji i karabinów, na gntn- 
ta  prywatne, wchodzące w skład dóbr Pasternak, oraz 
przyjęto trzy ustawy o zamianie g&iunrtu kotejowego na 
parywaitmy, przy stacjach w, Chełmie, Przemyślu i Skier-, 
niewiicach. Poseł Reder 'referował wniosek posła Pawlaka 
o budowie połączenia kolejowego Jemiohmk—Radymno* 
—Rakówiec. Drayjęto rezolucję, aby połączenie to prze­
prowadzone było jeszcze w: bieżącym roku. Poseł Brzo­
stowski omawiał wniosek potsła Kruszyńskiego w spra­
wie ulepszeni ai komunikacji kolejowej i posła Sanojey o 
budowie kolei Ktaków—Mieebójw. feirajljęto lozoluoję, 
aby rząd uzadeżnił wyidanie koncesji na budowę linji 
Kemippo—Piotmków—Radiom—(Luibliin}, od) zoibowiązania 
sdę koncesjonarjmazy do budowy odcinka Warszawa— 
Radom'—Gst/rowiec i wydanie koncesji na budowy linji 
Łazy1—Bjuisk—Nieko—Ziwierzjudec, uzależnić od- zobowią­
zania sdę komJeeejo-narjujgzy do budowy odcinka Miechów 
—Kraków, aby budowę tych odcinków zastrzeżono w 
.umowach koncesyjnjich, na pierrwtscajm miejscu kolejnio-

O wmio&kju posła Jemielow^kiego, któay domaga się 
przeniesienia stacji osobowej Pwławy^ na inne miejsce, 
składa sprawozdanie poseł KapeLińsfki. Sejm uznał ko- 
niecfznosć utworzenia w Płuławach przystanku na miesią­
ce letnie. Poseł KapeŁińisOd przedłożył swój wniosek w 
sprawie rozciągnięcia kolejowych ta r jf  towarowych na 
drobne przesyłki. Wi^klsccść komisji uchwaliła rezolu­
cję wzywającą rząd do ustanowienia opłat od ładunków 
poyywiożonych do miasti, tak kolejami, jak innemi droga­
mi. Nad tą rezolucją głosowaino przez d iw i. Za — gło- 
wywało 54, przeciw — 76, czyii rataem 180 posłów. Po­
nieważ zasadtoiiczo regulamin pirzewidfuje, że do prawo- 
mk>cn>ośei uchwały pottnzeba conajmniej 148 posłów, prze­
to z powodu braku ąuorium uznano za nieważny wynik
głosowania. . .

iWacemansizałdk zamknął posiedzenie, wyznaczając na- 
etęppe na środię na godiziaię 4 popołudniu.

INTEL!G EINTINI URZĘDNICY KONSULAR/Nl.
„W ieczem eje W(remgau podaje następujący cieka­

w y dokument:

baty do wt-orkm, na co Briaaid i Painleye wyrazili zgo 
dę. Waiiosek przyjęto olbrzymią większością głosów 
502 przeciwko 31. Briarnd w oświadczeniu s»woim pod 
kreślą wyraźnie, że rokowania z Aibd-ui Kerimem są 
niemożliiwe, gdyż Francja tylko witedy zgodzi się. 
na zawieszenie broni, jeżeli Aibdul Ker im wycofa woj 
ska ze strefy francuskiej.

Pewien były nnaryniaTZ rosyjski, iznajdujący się 
w północnej Afryce, złożył podanie do soiwdeckiego 
konsula w K onstantynopolu prosząc o wiizę do- S. S. 
S, R., przyozem, zgodnie z obowiązującą w takich r a ­
zach etykietą, wyraził żal i skruchę. Konsul nakre­
ślił na podani/u następującą rezolucję: 

,^Wice-koausulowń. Odpowiedzieć, że nie potrzeba. 
Późna skrucha, spowodowana okolioznościomi. Wilki 
w owczej skórze. Nitkit ich nie zmusłzał do wyjazdu. 
Podp. konsul: A. Hersjzowicz, 27 listopada 1922 r. 
K onstantynopol44. Około słów podania ,yDo ‘konsula­
tu  R. S. F. S. R. w K onstantynopolu44 widnieje dopi­
sek z ręki .jkonisula44 Hersizoiwioza: ,jnie znieważajcie 
tych świętych liter44.

,jWdce-konsful44 R. S. F. S. R. zaopatrzył to  poda­
nie w następującą uwagę: „Gdzie byłeś przedtem? 
Na Krymie? Teraz gdy się tobie zrobiło mdło, to 
śpiewasz pieśń Łazarza. Przyjeżdżaj — z przeprosze­
niem — obywatelu, my takich po-wiesdmy z przyjem­
nością. Podp. wice-konsul R. S. F . S. R. Rabinowi oz. 
Nr. wchód. 1792. Sekr. K. J .  16-Ć2444.

V .  i •

Rekiny skarbowe.
t(Na nta)rgfitiesfte oazu&tw firm y T .  Łm m a^llick na

PrącM ku Csemtoonym).
Spraw a rewizjji dotychczasowych koncesji rządo­

wych rozpatryw aną będzie przez Sejm natychm iast 
po Zielonych Świętach. Z trybuny sejmowej padną 
tw arde dowody na faikit, jak w ielu obecnych posia­
daczy konsecji, więc ludzi uprzywilejowanych przez 
paóstiwo, nie tylko nie umiało ocenić otrzym anych 
dobrodziejstw, ale wręcz czynili wszystko możliwe, 
ażeby Skarb Państw a u&zoauplić a oszukańczymi ma 
niipulacjami sobie przysporzyć jak  najwięcej korzy­
ści. Między innymi dowodami podniesioną będzie z 
try to n y  sejmowej spraw a osraustw ta k  wielkiego re­
kina skarbowego, jak  firmy T. ŁmtmergJiŁck na Czer­
wonym Prądniku.

Pom ijając sam fakt olbrzymich oszustw, malwer­
sacji, zatajania i ukrywania towarów., fałszywego e- 
tykietow ania zawartości flaszek ifd. itd., chcemy po­
ruszyć sprawę niesłychanie waiżną, mianowicie jak 
fatalny wpływ może wywierać taka oszukańcza fir­
ma, ja k  T. Immergiluck w Krakowie na całość na­
szego żyda .

/Ktokolwiek chciałby zadać sobie nieco trudu i 
wejrzeć w ak ta  sądu okręgowego kannego w K rako­
wie, w których „Goniec Krakowski44 ofiarował do­
wód prawdy na oszustwa Immerglucków, ten ku swe 
mu wielMemu zdziwieniu przekonałby się, jak  wiel­
kie i mocme koła popleczników wśród bardzo wyso­
kich urzędników naszego m iasta m iała firma Lmmer- 
gliick na Prądniku Czerwonym. W pływ korru/peyjny 
oszukańczej firmy szedł tak  dalece, że naw et tak  
wysokiemu urzędnikowi jak  p. K„ firma ta  ofiajowy 
wała rozmaite podarunki i n iestety  podarunki te zo­

stały  przyjęte. Rozprawa sądowa, k tó ra  prawdopo­
dobnie już w /najbliższych dniach odbędzie się nie 
tylko unaoczni, jak  bardzo deprawująco wpływała 
oszukańcza firma na pewnych urzędników, ale nie­
wątpliwie przyczyni się do oczyszczenia stosunków 
wśród naszych urzędników.

Oprócz korupcji, ze spraw y oszustw Lmmergliicków 
•wyłtania się jeszcze jeden ważny problem, obok któ­
rego nasze wSadze centralne i Sejm nie powinny 
przejść obojętnie.

Oto przemysł nasz boryka się z niesłychanymi tru ­
dnościami w skutek ciosnoty na rynku pieniężnym. 
W czasie gdy otrzymanie pożyczki rządowej należy 
do niesłychanie trudnych spraw, — firma żydowska 
ciesząca się fatalną reputacją w  mieście, otrzymuje 
ni stąd  ni zowąd od Skarbu Państw a olbrzymią po­
życzkę w kwocie 140.000 zł. W skutek tej -wysokie} 
pożyczki tworzy się w mieście legenda o nadzwyczaj 
nych wpływach Immergliicfców w rządzie, w  m inister 
stwie skarbu i w Prezydjum  R ady Ministrów u obec­
nego dyr. kasncelarji p. St. Legenda podawaną jeat 
z ust do ust, ubiega całe m iasto, a w swej konsek­
wencji podkopuje au to ry te t rządu.

(Wreszcie Skarb Państw a zmuszony jest ogłosić li­
cytację firmy Imm ergi deków. E dyk t licytacyjny zo* 
sta^je wydany, w dniu 14 m aja br. zjeżdża.ją się kup­
cy z wadjum licytacyjnym  do K rakow a, a w tym  
czasie Im/mergluckowie lansują w  mieście pogłoskę, 
że ich wpływy w rządzie są ta k  olbrzymie, że edjrkt 
licytacyjny potrafią w drodze telegram u Mim. Skar­
bu z W arszawy obalić. Do tych lansowanych przez 
Immergltioków pogłosek oczywiście ogół odnoei się 
nieco sceptycznie. I oto nagłe dnia 14 m aja na kilka 
miiuut przed licy tacją  przychodzi rzeczywiście tele­
gram  z W arszaw y nakazujący wstrzymanie licytacji. 
Po  tym  fakcie wssystkie lansowane przez Immer­
gi iidków pogłoski nabiera-ją wtszelkich cech praw do­
podobieństwa i naw et wprost trudno  położyć kres fal 
sżywym pogłoskom i insynuacjom  pod adresem  
rządu.

Posłowie sejmowi, którzy za kilka dni przemawiać 
będą w sprawie rewizja kousecji w przemówieniach 
swych nie powinni ograniczać saę tyłfoo do nagich  
faktófr nadużyć, m alwersacji i oszustw ImmergM- 
cków, ale z całą. stanoiwdzośdą powińtni zwrócić uwa 
gę Rządu i na te  aiiesłychanie szkodliwe skutki, ja ­
k ie  obok oszustw w yw ierają oszukańcze firm y na 
nasze życie. Kom im powauie urzędników, podryw a­
nie w iary społeczeństwa w Rząd, — o to  są w ielkie 
i ciężkie krzywdy, jakie w yrządzają firmy w stylu. 
T. InmeTgludk społecaesńtwu i państwu.

Ro/z należy z tem skończyć!
o o o

NASZA A OBCA 1113 SiSOCEYINN/OŚĆ.
Wyjeżdżają biedne dteieciaki z Krakowa m d  nDorzer 

Komiitet w Morawskiej Ostrawie — wedle ^Moige/ncei- 
łung“ — donosi, że sześciotygodniowy po<byt pod; Rimi­
ni z masą doskonałego jedteenia, mnós-twean słońca i 
u-zdlrawiającegfO' monza dia d/zieci kostót/uje około 360 zł.. 
Kosjzita p o d ró żk o le ją  liczą się odl Morawskiej Ostrawy,, 
gdlzie odnośmy komitet odbiera tylko połowę tej kwoty 
w gotówce, drugą zaś połowę odsyła się na miejsce po 
miesiącu.

A nastee dzieci?...
(Oto opłaca się za nie w Krakowie za to samo po 

d ,  i to odirazfu gotówką, gdy koszt wysyjiki naszych 
daieci większy odl 360 zł de facto tyilko o cenę jazdy 
z Krakowa do Morawslkiiej Ostrawy. A pamiętać trzeba, 
o teią, ze dzieci wyjeżdżające nadi morze woJ/rne są o<f
•obo^7!ąizku pasczportowego.

/Gdizie się zatem podtełewa owa dfilwnia nadiwyżka ko- 
srcltów 100 zł, opłacamich tu w Krakowie za dlzieci pol­
skie?

30 maja w parku Jordania przed południem port­
fel z  legitymacją lurdwersytecką i dokumentami 
wojskowymi. Łaskaiwy znalazca raczy oddać za 
wymagrodżemein. Adolf Szymański ul. Siemiradz­

kiego 6 II p.
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Niedziela
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Wschód słońca o g. 4 m. 
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Przybyło g}dz. 2 m. 58. 
WSi hód księżyca o g.8 . m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.J
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela po-poł.: jJ^śoi/ustzłko pod Racławicami4 
wieczorem: „Skąpiec“.

Poniedziałek poipoł.: „Uciekła mi przepióreczka44 —
wieczorem: ,,Hoiisizfcyńśki“.

(Wtorek: „8kąpiec“.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".

Niedziela popoŁ: „Hrabina MaricaCi — wieczorem:
„Nocna ćma“.

Poniedziałek .popoł.: jyPa<nina P*uck“ — wieczorem:
„Nocna ćana“.

Wit orek: „Nocna ćma14.
REPERTUAR TEATRU ^BAGATELA"

Niedziela popoł.: ^gu*asaki rói“ •— wieczorem: „Simo­
na Jesit już taka“.

Poniedziałek poipoł.: p rag n ę  potomka" — wieczorem: 
,/Simona już jest taka".

•Witorek: „Simona już jest taka44.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

NOWOŚCI: >yBitrwia“ (La Batalie). Całość 2 ser je, 10 
aktów w jednym programie.

PROMIEŃ: ,JRyskaJwicfflny upiór; w  roli głównej Jon- 
ny Hines.

REDUTA: „Tajemnkła balu maskowego". Dwie serje 
razem wirajz z zakończeniem. Całość. w jednym pro-gra­
mie. 10 akitćw (razem. W gł. roli Hanry PeeL Ponad pro­
gram wesoła komed-ja.

SZTUKA: „Odrodzocna Polska!". 8 wielkich aktów to*a- 
igedjji i -radosnego wyzwolenia PoMki. Film polskiej pro­
dukcji!

UCIECHA. ,J>zi&dę Francji"; diraana-t w 10 aktach z 
prologiem.

WlANiDA: „Go może kobieta"; dnamait erotyczny w 6 
aktach.

(WARSZAWA: „Alarm o północy" (Klejnot Mahara­
dży). Sensacyjny i wieYki obraz z Carl-o AHidinim w roli 
tytułowej.

 KOT-----

Zgonów nie notoowiano.
--------  : o : --------

Dyżury aptek.
Niedziela 31 maja w dzień:

Apteka pod Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 
Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
I. 9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka 
jpod Murzynem, Krakowska 19. — Apteka pod Złotą 
Głową, Rynek 13. — Apteka pod Trzema Koronami, 
Retoryka 1. — Apteka Czternasta, Lubicz 7. — Apteka, 
Stradjomjska 6.

. Niediziala w nocy:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 

Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
1. 9. — Apteka pod Jagiełłą, PtLac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19.

Poniedziałek 1 czerwicą w mocy:
Apteka pod Słońcem, Rynfeik A B 43. — Apteka pod 

Eskulapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
1. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9.

W torek 2 czerwca:
Apteka pod Złotym Tygrysem, iSizczepańs-ka 1. — 

Apteka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, Kościuszki 
1. 4. — Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod 
Barankiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Daj- 
iwór ł. 6.

■ooo
Kalendarzyk podatkowy na czerwiec 1925 r.

Rodzaj podatku Co i kiedy trzeba płacić

1) obrotowy Miesięczna wnłata podatku przemy­
słowego od obrotn osiągniętego 
w maju do dnia 15 czerwca.

2) od uposażeń 
i wynagrodzeń 

za najemną 
pracę

W c ągu 7 dni wpłata podatku po do* 
konaniu potrącenia od uposażeń 
i wynagrodzeń za najemną p acę.

3) Świadectwa 
przemysłowe 

na r. 1925

Z karą 4% za zwłokę przed lustracją 
danego przedsiębiorstwa przez wła­
dze skarbowe.

4 majątkowy III rata według nakazu płatniczego.

5) inne Podatki, na które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze z terminem pła­
tności w czerwcu.

Przyjechali do Krakowa.
r>łP ł. w diniu 30 maja:

Łępfcowsk.i — Sanok; Aleksander
f r ^ ^ L r  ? TWa; Jaikótb K lteer — Zaandom; Al-

. ^ 5 ,  ■ °T; ^ to w a ;  Jadiwńga Leraier — Ozęsto-
Hełma» —. Częstochowa; Laudwik Do- 

yńaki - WaiBiawy. fufcamisła-w żórawtaki — Oibrębiec; 
8tami^aw Mopowwaki — w „ w-bow^c.

Hotel Saski: Wiktor fcurowisiki — Now-e Miasto; ',1 aks 
K-mc -  U At. H?nrife Bmwi — Praga; Edward I.oh- 
mam — Siemień; Etefan Zakrzewski — Gęibnia; Karol

Gotuj na gazie, — a oszczędzisz czasu i pieniędzy!
Dnia 28 maja odbył się 24-ty z rzędu pokaz gotowania na gazie.
Na 3-płom. kuchni szafkowej Junkera ugotowano w komplecie naczyń ahnmnjowych nastę­

pujący obiad na 12 osób: 3 i pół litra zupy jarzy nowej, pół kg. makaronu, 1 kg. kompotu miesza­
nego, — oraz zagrzano 2 1. wody. Koszt gotowania wyniósł 14 i pół gr. przy zużyciu 420 1. gazu.

Na 2-płom. kuchence żeberkowej ugotowano taki sam obiad na 3 osoby, w komplecie garn­
ków szklanych „Rezista", ustawiając je również piętrowo. Obiad ten składał się z 1 1. zupy jarzy­
nowej z mięsem, jedna ósma kg. makaronu włoskiego, jedna czwarta kg. kompotu mieszanego, 
nadto zagrzano 2 1. wody; wszystko przy zużyciu 117 1. gazu za 4 gr. Użycie szklanych, ognio­
trwałych naczyń dało możność dokładnego przyjrzenia się całemu procesowi gotowania piętro­
wego.

W osobnych szabaśnikach upieczono: Nr. I. 2 kg. polędwicy wołowej na ruszcie bez tłuszczu 
przy zużyciu 790 1. gazu za 27 i pół gr. — Nr. II. 1 kg. ciastek kruchych „Albertów" za 11 i pół gr. 
przy zużyciu 337 1. gazu.

W nieocenionym rondlu „Prodige", zastępującym szabaśnik, upieczono 1 kg. placka warszaw 
skiego za 5 gr. zużywszy do tego 153 I. gazu.

Termin najbliższego pokazu będzie osobno ogłoszony.

Reichert i Stern skazani na 4 lata ciężkiego
więzienia.

Sterna po rozprawie odprowadzono do a iesztów  sądow ych.
W dalszym osiągu rozprawy przeciw Reichert owi 

i Sternowi prze słucham o resztę świadków, a to córkę 
Reksherta i żonę o*tk. Sterna, które zrzekły się ze­
znań.

Zezuai wola na&tęjpuiie Reichert owa, żona oskiarżo- 
negK), która miano sprzeciwu dra Grossa została za­
przysiężenia. Zeznania jej były o tyle ciekawe, że po­
dała, irż o- s-przeui i a wtórzeniu popełń ionem przez mę­
ża dowiedziała się dopiero na 2 dni przed jego ucie­
czką* a termin ten diwusdniowy nie mógł w żaden, 
sposób wystarczać dla poczynienia skutecznych s ta ­
rań o zdobycie tak w idkiej kw oty, ja k a  była potrze­
bna na pokrycie szkody. W yjaśniła także bardzo 
śz*ozegók)iwK>, dlaczego zeznania S terna co do wymu­
szenia podpisu na bonie na 85.000 są fałszywe. Siteim 
sam oświadczył: gotowość pisemnego poświadczenia, 
ile jest winian Reiokertowi, ożyli ile ze sprzeniewie­
rzonych pieniędzy od Reiiciherta otrzymał, a nawet 
zapytyw ał wręcz Reicherta, czy suma 85.000 poda­
na przez Relcherta, nie jest zamafe, na oo Reicherto- 
wa z eałem oburzeni iem zwróciła się do Sterna ze 
do  wami: Ja k  to, to pan nawet nie wie, i-le pan wyłu­
dził od męża44. Poza tera podała bardzo ważny szcze­
gół, że w przeddzień ucieczki jejm ęrża, pHaoiowamej
pierwotnie wspólnie ze Sternem, mąż na skutek rady 
■Sterna pobrał jeszcze z kasy sumę przeszło 10.000 
złotych i chciał z tego część dać swej żonie, tj. Rei­
ch er towej na utrzymanie. Kiedy Reiehertowa z obu­
rzeniem odpo-wiedziała, że tych pieniędzy nietylko 
się nie tknie, ale je należy oddać, mąż Wręczył je 
Sternowi.

P o  zezinaniaieh śjw. Podgórskiego trybunał przy­
stąpił do odczytania m aterjaki zaiwmioskowianego do 
odczytania. Odczytywanie aikltów trwało przeszło 1 
i pół go dżiny. 0  godz. 12 i pół pirzewodniiczący za- 
rządziił przerwę.

iPk> przerwie udał się trybunał na n-aradę i odmó­
wił wniosikom oibrony, poczem oddał głsos prokura- 
toroiwtu Sawafcotpfowi,, k tóry  w  rzeczowym przemówie­
niu popierał oskarżenie.

'Następnie zabrał głos obrońca Reicherta adwokat 
dir. Ro'gdanl i w przemówieniu wykazywał, że Rei- 
eheirt ulegał wpływowi S terna w najwyższym sto­
pniu. Podszepty tego złego ducha, jakim był dla Rei- 
•eberta Stern, padły na glebę urodzajną.

STERN AMOŁEIM I SAMARYTANINEM.
P o  wywodach ad w. dra Bojgdaniego zaibrał głos

pierwszy obrońca Sterna adw\ dr. Gros-s, po nim zaś 
drugi adiw. dr. Ge-rtler. O toj obrońcy Sterna, aczkol­
wiek wyznaniem różnią się między sobą, błtarali się 
■zg-od-nie przedstawić Sterna jako niewinnego i czy­
stego, jak  kryształ, człowieka.

Mowa adiw. dr. Grossa była poważną i dowodową. 
Natomiast wywody ad:w. dr. Gertlera wywołały pe- 
iwien pomruk i stzaum wśród puibiliczności naw et ży­
dowskiej. Obrońca Gertler, nazywając Sterna ,xudyni 
żydem z Ka-zlmiemza", usiłował zrobić ze swrego kli- 
jen ta  anioła, ba nawet roziazuilał się, że ,jniowianyu 
Stern tak  kocha Polskę, iż gotów jest ratow ać Skarb 
Państw a, pokrzywdzony prrzez Reicherta, wyrównu­
jąc stiu ty  kasy skarbow-ej. Prócz teg*o Stern rów­
nież beizioitoreisownie chciał przecież wtspierać rodzi­
nę R eidieita! Dziiwna bednteresowtność! Żyd dobro- 
czylką chrześcijanina i zibaiwicą Skarbu Państwa!

WYROK.
Po wymianie drobnycli zdań między wszystkimi 

•trzema obrońcami i jKK t̂awrien iu przez nljoh szeregu 
zastrzeżeń, trybunał udał się na naradę.

O godzinie 2j50 po południu ptrzewToduiczący try- 
bunoĄji s. s. o. dir. Drożid,z!iikiOiWskii odczytał wymok, 
skalujący Redchma po myśUi par. 184  powy zastoso­
waniu par. 338 i nieiktórych okolioziLOŚci łagodzą­
cych na

4 laita dężkięgo wSęzdenia 
z twardem todęnb oo miiesfiąc, zaliczając mu areazi 
śledczy. Ponadto Reichert skazany został na pomie- 
sdtanie kosztów procesu i zwrócenie Skamboiwi Pań­
stwa szkody w wysokości 99.108 zł. 74 gr.

Stern skazomv został rówmleż na

4 lata ciężkiego więzienia
z twardem łożem co miesiąc, z zalŁożeniem aresztu 
śledcziego.

Tirybumał uzmał ziwiiąziok między obu oskarżonymi 
za rówinoważąicy się, a tem samem zrównoważył i 
wymiar kary.

Obrońcy obu oskarżonych wmiesili zażalenie niewa­
żności wyroku* prokurajtoir zaś wniósł odwołanie od 
tnósldego wymiiajiTu kary. Prócz tego oskarżyciel po­
stawił wińosek o nałożenie na Stemta aresztu śled­
czego do czasu mprarwormocnicnia wyrofku. Trybuna! 
po naradjżie zatjwlerdził natychmiastowe doprowa- 
dzenlie Sterna do aresztów sądowych.

Broizdtejozer — Knzyisfzlków; Władysław Węgrzynowski — 
Lwów; Warnic ciut y Jędrzejowski — Bęfdlzm; Alciksamicr 
Jaufezewśki — Dobra; Maanam Woźniakowski — Biur- 
ków.

 o : : o --------
Sprawa śmierci emeryta kolej. 

Guzika
PRZED SĄDEM OKRĘG. KARNYM W KRAKOWIE

iW tych dniach odbyła się w sąidzie okręg, karnym  
rozprawa przeciwko Imme-rgłuickiom z Prądnitka Cizer- 
wioncgo, zinanym juiż szerokim kołom Ozytekiików1, 
skultlkiem reiwedacyjnych artykułów „Gońca K ratow -
CJtl" a

uA)Słęjpotwainie dowodowa ^tiwiordiziło nae®bi;die wi­
nę oskarżonych, a mianowicie, że śp. emeryt- Guzik 
k tó ry  krytycznego dnia 1 pażdz. L924 r. pił w  tym 
szynkiu — poniósł tamże śmierć skutkiem  upadku 
w nie/zaibalaiskoiwany dół piwniczny.

iWytrokiem sądu okręg. L. 6278 został Saul Irnimer- 
giluidk mąż Teofili właścicielki osławionej fabryki wó­
dek, skaizany na. 2 miesiące .więzienia.

P rokura to r wniósł odwołanie z powodu zbyt- nis­
kiego wymiaru kary.

Wielka kradzież biżuterji na 
dworcu kol. w Krakowie

Kraków, 31 maja. 
Przybyły onegdaj do Krakowa Ohałm Gemiiuder, 

kupiec* zam. w Tarnowie przy ul. Lwowskiej 2 zło­
żył w garderobie na dworcu kolejowym walizę, za­
wierającą garderobę i bicżwitenję.

W czoraj kup.ee ów zgfosił w policji krakowskiej,

że po odebraniu walizy spostrzegł brak znajdujących 
się w itidj uprzednio klejnotów pzetMa.wiająoyćh 
wauttość 300 dolarów. Policja w^zciz^a jx>ścag za 
spraiwcą kradzieży tej biżuterji.

 o  o  o ----------------

NIEZWYKŁE ODZNACZENIE SYNA MODRZE­
JEWSKIEJ. Wedle informacji ..Głosu Pokkf:egou 
Ralf Modrzejewski, syn nieśmiertelnej odtwórczyni 
ról S'zetepirowskich, Heleny Modrzejewskiej, dostą­
pił wielkiego zasfzctzytu. Mianowicie Akadem ja  Umie- 
jęt.nośca w Was-zymgltonie w u/z/namiu tjegio 'zasług 
w dziedzinie budowy mostów^ mianowała go swoim 
członkiem.

Modrzejewski urodził się w  Krakowie w roku 1861, 
a do Ameryki przybył w rokai 1876, a w dwa la ta  
(później wrócił do Europy i kształcił się w szkole 
budowy mostów i dróg w Paryżu, szkołę tę ukoń­
czył z najwyżsłzean odznaczeniem, poczem w roku 
1885 wrócił do Ameryki i tu  osiadł na stałe.

Zbudował on sizeręg mostóiw olbrzymów, wiszą­
cych nad zawirotmemi .przepaściami: i sizerokiemi rze­
kam i, zwłasmoza mad rzeką Missisipi. Obecnie Modrzę 
jewtski kieruje budową największego na świecie mo­
stu wiszącego nad nzeką Delaware, w pobliżu maasta 
Fiiadelfjń Modrzejewski należy do wielu am erykań­
skich s-towarzysjze-ń naukowych i cieszy się niezwy­
kłym  szacunkiem i poważaniem wśród Am eryka­
nów.

KOMETA ORKISZA ODDALA SIĘ JUŻ I OD 
SŁOŃCA I OD ZIEMI, ale dzięki swemu dogodnemu 
położeniu na niebie jeszcze przez dłuższy czas będzie 
mogła być obserwowaną przez astronomów*! przez 
<roz)porząd’zająłcycih luinetami miłośników astronomjd. 
Od połowy czerwca do końca- tego miesiąca w ciągu
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iipca, sierpnia i września kometa poruszać się będzie 
już ku południowi w gwiazdozbiorze Wielkiej Nie­
dźwiedzicy michom coraz to wolniejszym i pozornie 
zbliżając się ku słońcu. Kometa jest piilnle obserwo­
wana w Polsce i zagranicą.

HOJNY DAR. W Rektoracie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego złożyły Polskie Fabryka Ma&zytn i W ago­
nów L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku 

„Sp. Akc. 1.000 zł na rzecz Młodzieży Akademicki aj.
WPISY DO KRAJOWEJ CENTR. SZKOŁY KO­

SZYKARSKIEJ. Dyrekcja b. krajowej . centralnej 
szkoły koszykarskiej we Lwowie, ul. św. Zofji 1 a, 
zawiadamia, że podania o przyjęcie do szkoły nale- 

• ży wnosić, do dnia 30 czerwca 1925 r.
Zadaniem sokoły jest kształcenie majstrów i in- 

. s tiuiktoirów koszykarskich, nauka trwa lat 3, opłaty 

..szkolne .wynoszą 45 zł. półrocznie, kandydaci nieza- 

. możni mogą otrzymać bezpłatnie uanies-zezenie w in- 
tc macie Sizlkoln ym.
■ KONKURS NA POSADĘ, Kurator juan Okręgu Szik. 
Krakowskiego ogłasza konkurs na [.osadę sekretarza 
Dyrekcji Państwowego Semiinarjum Nauczycielskie­
go męskiego w Krakowie z poborami gir. X. Bl.żwze 
szczegóły w Dyrekcji Seminasrjiun — Straszewskiego • 
1. 22.

OTWARCIE WYSTAWY JUBILEUSZOWEJ JAG 
KA MALCZEWSKIEGO W DOMU ARTYSTÓW
pr.zy pi. św. .Ducha 1. nastąpi w niedzielę dnia 31 

cm a ja br. o godz. 11 przed południem. W ystawa ohej- 
.muije dzieła Jubilata nie objóte dotychczuis urządza­
nymi wystawami i otwartą będzie codziennie od 10 
1-ej i od 4—~7sej, w  niedzielę i święta od 11—1-ój- 
‘W sekretariacie Zwiąizku jest również adres dla Ju- 

: bLlata, o którego podpisywanie uprasza Zarząd Z w.
„SALON WIOSENNY" W TOW. SZTUK PIĘK ­

NYCH. Na obecną -wystawę w Pałacu .Sztuki przy 
pi. Szczepańskim w ostatnich dniach nadesłał Jdljau 
Fałat akwarelę pt. ,.Gęs'i nad wtodą44. „Salon Wro-
senny4', kftóry obudził tak  wielkie zamrtere-soiwanie, 
reprezentuje .twórczość najwybitniejszych artystów  
polskich: T. Axentowicza, WL Jatrodkiego, J . Fałata, 
:g‘t. Filipkiewicza, W. Kossaka, A. Karpińskiego, H. 
Uziemibły, F. Turka, A. Markowicza. F. S. Kowar­
skiego, A. Olesia, L. Ko ważkiego, T. Wiankowskie­
g o , M. Jabłońskiego, T . Cybulskiego, L. Ohiwistka, 
J .  HryńkojWslkóego, L. W yczófHko witki ego, W. Bielec­
kiego, W. Sta.cbowiskiego, St. Klimowskiego, W. 01- 
--pińskiego, J . Radziki, St. Dyboskiej, J . Juszczyka, S.
Suskiego i innych.

„REQUiIEM“ H. Be-rlioza, k tóre będzie wykonane 
staraniem  Tow. Muzycznego na dochód K om itetu

- sprowadzenia zwłok Juljusiza- Słowackiego, w ponie­
działek 1 czerwca br; w Starym Teatrze o godz. 1-1 
przedpołudniem, zapowiada się niezwykle interesują­
co. Połączone chóry „Krak. Echa44 i „K rak. To w. 
Operowego44 oraz liczmy zastęp solistów, złożony z 
najlepszych sił wokalnych Krakow a, od sizeregu ty ­
godni pracuje pod kierunkiem dyr. B. Waldek-Wal ew

- skiego nad  pnzygotowianiem tego arcydzieła. Soło te 
morowe w „iSaaict/us44 wykona bohaterski tenor, art.
oper. M. Wćkflińisfci. — Bilety do nabycia. u J . Lip­

skiego, ut. Sławkowska 8.
W ZWIĄZKU Z REORGANIZACJĄ OKRĘGO 

WYCH KOMiEND P. P. dowiadujemy się, że dotych­
czasowy tytuł kom endanta okręgowego P. P. brzmieć 
■będzie: ,K om endant Policji- Państwowej W ojewódz­
tw a NN.“. ®

W obec zniesienia urzędów pod naizwą: „Okręgowe 
Komendy Policji Państw ow ej44 zmieni wszystkie steru 
ple, szyldy, etc. etc., n a  których Istnieje ten tytuł i 
zastąpione napisem: „Komendant Policji Państwowej 
'W ojewództwa NN44.

W wewnętrznej koreąpond emicji pomiędzy urzęda­
mi połicyjnemi dla oznaczenia sił policyjnych, znaj­
du jących  się na terenie danego województwa, można 
nadal używać n a w  i numeracja Okręgów Policyjnych 
do tychczas używanych.

Specjalne ty tu ły  funkcjonariuszy personalu kance­
laryjnego b. Komend Okręgowych, ustalone jeszcze 
przez dawniejsze przepisy, -zostają zniesione, przeto 
:jkażdy tego rodzaju funkfcjionaTjusz winien używać 
tytiruł ściśle odipoiwiadającem/u jego czynnościom służ 

bow ym . Tiak więc kasuje saę napnzykład tyt/uł ,,Kie- 
ro-wnik Dtziałiu44, a> na jego miejsce winien być wpro­

w adzony  „Feferent Persionałny, adm inistracyjny, go­
spodarczy  i t. p. przy Komendzie Policji Państwowej 
'Wojeswódiztwa NN.44.

OBRADY ZJAZDU ElMiERYTóW PAŃSTWO­
WYCH W KRAKOWIE. Emeryci państwowi, któ­
rzy szereg lat strawili na ciężkiej pracy dla państwa, 

pob iera ją  dzisiaj ,głodow e pensje44, k tó re  wystarcza­
ją  na to , żeby nie umrzeć, nie wystarczają jednak 
.na to, żeby żyć. To też od dawna komieczmean było 
r rozpoczęcie zorganizowanej akcji z całej Polski 
w sprawie polepszenia doli licznych rzesz em eryto­
w anych praco,wników państwowych.

Zijaizd wiozio ragiszy, obradujący w sali Rady m. Kra- 
*kowa był jednym z etapów tej akcji, która niewąt­
pliwie winna przynieść pomyślne wyniki. Obrady 

•(zjazdu emerytów państwowych rozjpoczęły się przed 
południem i zwołane zostały przeę polski Związek 
em erytów państwowych i kolejowych, nadto wdów 
i sierót. Na zjazd przybyli delegaci prawie ze wszyst­
kich wtękisizych m iast' Małopolski o,raz delegaci z Byd 
goszczy i Torunia. Przewodniczył ^ja^dowi radca 
Potuczek, który pofwitawtszy zjaizłd, podniósł koniecz­

n o ść  wspólnej akcji* wszystkich zwuąizków emerytów 
w  całem państwie.

Nastąpiły referaty  dra M. Srtorzewkkaego, b. star­
szego radcy kolejowego, k tó ry  omawiał ogóline spra- 

"wy em erytalne, byłego radcy inżyniera Heretała, 
iktóry omawiał kwestje szczegółowe orarz dra Kra­

jewskiego, przewodniczącego zrzeczenia związku pra 
cowników państw. Pk> dyskusji Zjazd postanowił wy 
słać do Sejmu i Rządu odpowiednią rezolucję.

CENY CHLEBA. Województwo krakowskie usta­
liło ceaiy chleiba jasnego za. 1 kg. n a  45 gr„ zaś 
1 kg. chleba ciemnego na 40 gr. Nowa taryfa  wcho­
dzi w życie z dniem dzisiejszym.

REWIZJE W PIEKARNIACH. Gd kilku dni orga­
na komisairjatiu .targowego przeprowadzają dokładną 
•kontrolę wszystkich piekarni w Krakowie. Podczas 
kontroli st twierdzono, że w wielu wypadkach w skle­
pach piekarnlanych są zepsute wagi, a nawet w kilku 
piekarniach znaleziono wagi h.ieoechowane. Również 
stwierdzoaio, że waga bułók, a aiawet i chieba nie 
odpowiada przępsom . W piekarniadh prawie wszyst­
kich odnośnie do warunków higienicznych i czysto­
ści nie znaleziono uchybień, z wyjątkiem kilku pie­
karń  n a . Kazimierzu. Piekarzy-, którzy nie przestrze­
gali przepisów co do wagi pieczywa i posługiwali się 
zepeutemi wagami doniesiono clo prokuratury.

WYSTAWA ZABYTKÓW W WIEŻY RATUSZO­
WEJ izostoła. otw arta ponownie przez (Zarząd Mu­
zeum Narodowego. Z/włoka w otwarciu nastąpiła 
•wskutek koniecfflruości zupełnego .zabezpie,czieiiia do­
stępu do wieży ratusizo(wej co uskuteczniono przez 
zbudowanie obszernego daszku drewnianego biegną­
cego wzdłuż wii eży.

Ziwiedząc wystawę można .między godz. 10 a 2-ą 
po poł. za opłatą 50 groszy. Wycieczki szkolne ko­
r z y s ta j  z ulgi opłacając tylko 20 groszy za wstęp. 
Katalogi na miejscu.

AKCJA KOMITETÓW RODZICIELSKICH. Zesoół_ s

Komitetów rodzicielskich szkół powszechnych w K m  
■kofwie urządtza w niedizielę dnia 7 czerwca br. w Sta- 
djonie wojskowym u wylotu Błoń, wielki festyn przy 
muzyce wojskowej n a  cele półkolouji wakacyjnymi. 
Cel fesitynu zgromadzi niewątpliwie liczną publicz­
ność, tym więcej, że Komitet przygotowuje szereg 
niespodzianek.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj późnym wieezo 
rem  skoczyła z n^ostu na Rudawae koło kościoła SS. 
N orbertanek w celu samobójczym Janina G., zamie­
szkała przy Mułyim Rynku 6. Z powodu małego sta ­
nu wody G. nie utonęła, lecz odniosła tylko więjkisize 
kontuzje na całem ciele. Po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy przez lekarza dyżurnego pogotowia ratun­
kowego odwieziono ją  do szpitala. Powodem rozpa­
czliwego kroku G. były niesnaski domowe.

SKUTKI NADMIERNEGO UŻYCIA ALKOHOLU. 
W ulicy Lenartowicza znaleziono leżącego w  nieprzy 
tomnym stanie Jana W. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego stwćead-ził, że stan  ten został wy­
wołamy u W. nadmiemem użyciem alkoholu. Celem 
zastosowania środków leczniczych przewieziono go 
do szpitala.

V
1 czerwca b. r. do restauracji f,HrfcSy“  

(Sław kow ska 30) wieczorem

przyjeżdża na gnśofnne występy
ulubienie: Krakowa, znany humorysta zet » •

swoim atiakcyjnym zespołem i pierwszo­
rzędnym repertuarem 2704

Józof Gruszkiewicz.
ZE SPORTU.

MAKKABI—iBLiUE STAR (Berno).
3:1 (2:0).

.Za:wodoiwa drużyna betmeiiska da.wna Makkab: 
Berno posiadająca w swym składzie wielu słynnych 
intemaicjonałów zawiocPa. Mimo technicznej przewa­
gi jaiką miała nad miejscowymi, i wielu efektownych 
sztuiozók nie pokazała gry  jakiej ogólnie eię spodzie­
wano ; zwłaszcza atak  -cierpiał na chroniczny brak 
icelnyeh strzałów; Makkabi -pj-zeciwista-wiła i en i woj 
grze Blue Staru ots-trą am/bat-ną i ofiatmą grę do pau- 
zy uzyskując przy równej grze prowadzenie 2.fl  Po 
pauzie mimo przewagi, goście nie umią jej wykorzy­
stać. Gra prowadzona cały ozos w żywem *vmpie, 
nie zgromadziła jednak zbyt wielu widzów, iii;*'' Star 
uzyskuje honorową bramikę z rzutu karnego. Sędzia 
p. Schneider sTroinniozy dla rmejioowych. 

PROGRAM ZAWODÓW W ZIELONE ŚWIĘTA. 
Craejoyia gra w niedzielę z Galia Club-rn z Pary­

ża zaś w poniedziałek z Y as asem z Budapesztu. Po­
czątek zawodów o ó po poi.

Makkaibi gra rewanżowy macz z BHir Star. W j$h 
l ,powodu rozbicia kilku graczy w poprzednich zawo­
dach zmujs>zmą było. dać swym zawodnik urn wypo­
czynek, tok iż w Zielone święta tzr*.>w;ii nie urzą­
dzają żadnej imiprezy.

PŁYi^ACTWO W KRAKOWIE.
Sekęja pływaelka K. S. Graicovia rompoczęła sezon 

tegoTOczmy dnia 27 maja br. Naukę pływania prowa­
dzić będą fachowi itrusftrulkt̂ rizy. Ozłoinkowtie sekcji 
kotrzystoją z #  ztna>ozmych zniżek do pływalni w Par­
ku Krokołwtskim. Wpisy przyjmuje i legitymacje od­
nawia sekreftarjat sekcji we wtorki, środy i piątki 
od grodz. 7— S  wieciz. w lokalu kiubowym przy u l
Stolarskiej 6, I p*, ofic.

WALNE ZEBRANIE SEKCJI LEKKO-ATLETY- 
CZ1NEJ T. S. „WISLA“ odbyło 6ię dnia 19 maja br. 
W ybory kierownictwa sekcji dały następująoy wy­

nik: Kierownik por. Zakrzewski, zast. kier. p. ZMm, 
sckretaiTz p. Owsiak, gospodarz -p. Nowak. — T re­
ningi prowadzi por. Zakrzewjsiki i por. K asprzyk 
w  poniedmłJki, środy i piątki od godz. 5—7 po poł., 
we wtorki zaś i czwartki zastępca, kierownika p. Zif*? 
fer. — Wpisy do Sekcji przyjm uje i udziela in-forma- 
>cji sekretarz Sekcji lekko-atletyiczuej w poniedział­
ki, środy i piąitiki od g. 5—7 na  boikcu T. S. „Wi-r 

WYNIK BIEGU ^GLOiSU LUBELSKIEGO*.
Lublin. (AW.) (Do pierwszego biegu okrężnego 

„Głosu Lubelskiego44 isitan^o 27 rrawodnilków. Fierw - 
szy ipnzybył do met-y Bolesław Wtróbleiwski iz k lubu 
,,Lubliniadka“ przebiegająio trasę  długości 3 i (pół 
km. w /II (minutach 2 sek. d iugą nagiroidę osiągną! 
czilipnek T. K . S. (Świt iz iSbtsnotwca ,p. Józef W awrzyn, 
trzecią — członek klubu sportowego izaMadów iPlege 
Laśkiewilcz, p . Józef iStetfczyik, czw artą -członek X . iS. 
S. tpp. leg. płuL Firaneiis>zeli Mamszak, piątą członek 
Sokoła iw Ról winem (Kaiziimiec^ iLe^zczyński, szóstą 
członek łduibu sportowego ,Jiuibllm'anka44 Józef Osta­
szewski, nagrody -roizdał iw za&t-ępstwie wojewody 
Moskalewisikiego fw îicewojeiwoda- Ryła.

Bieg notzątąwiiy ^Gazety Ludowej4*. Bieg iroiastaiw- 
ny „Giazety iLudowej44, Ikltóry miał się od'być iw dniu 
31 tbm. izsostał przez G. O. iZ. L. A. przeniesiony tna 
dtzńeń 7 eze.rwca br. Bieg iten odbędzie się na  prze­
strzeni 8.800 m. ((iKról. BurtanWieOlkie BajdukiwZałęże- 
Katowice). iSzrtafeta składa się iz 8  bieigaozów, którzy 
pokryją przestrzeń w  następującym  porządku: 3000— 
1.600—ii .600—800—800—4ł0D— 400—200 m. Zgło­
szenia przyijmruje Oska, Szopienice, l i i i .  Kościuszki 
Nr. d l . 'Punkt zborny w KatOiwiicaich.

o o  o

Danzinger Parchen 
  w Krakowie

Idąc po Iinji wzmożenia naszego czynnego bilansu 
handlowego Rada miejska w Poznaniu postanowiła 
roizplakatofwać na ulicach miasta następującą uchwa­
łę, powziętą na czwartfcowem (posiedzeniu Rady: 
Zważywszy, że wskutek nadmiernego importu tow a­
rów z ‘zagranicy równowadze gospodarczej .kraju za­
graża od dłuższego czasu bierny bilans handlowy, 
R ada miejisika m. Poznania zwraca się do obyw ateli 
iz gorącym ajpelem, aby zaniechali kupowania takich 
towarów zagranicznych, k tóre można zastąpić wyro­
bami knajowemi.

Równocześnie dowiadujemy się, że stowarzyszenie 
kupców poznańskich poSitanowiło jednomyślnie prze­
prowadzić między sobą bojfkot tow arów  zagranicz­
nych i klienteli, k tóra domaga się tow arów  zagrani­
cznych, podsuwać tow ary .polskie.

T ak  Poznań! — a co w tym  kierunku robi K ra­
ków?

Z  bólem w sercu widzimy w Krakowie, że w itryny 
w ystaw ow e. naszych kupców przepełnione są  tow a­
rem  obcym. Gdy jeszcze zrozumiałem może się w y­
dać, gdy kupiec sprowadza z zagranicy towary pierw 
szej (potrzeby ze względu na ich tańszą  cenę, — to  
oburzający jest w idok tow arów  luksusowych, k tó re  
sprow adzają nasi kupcy z zagranicy.

Albo taki przykład:
■Gdy całe społeczeństwo polskie wypowiada bojkot 

towarów hakatystycznego Gdańska, gdy Sto.w. kup­
ców poznańskich w specjalnej odezwie zw raca się do 
w sz y s tk ic h  kupców polskich, by systematyiaanie prze 
prowadzali bojkot towarów gdańskich, to w K rako­
wie masowo pojawiły się w handlu gdańsłde serdelki 
i parówki, t. z*w. ,J)an<ziger*<Parchen44. W ystarczy 
przyjrzeć się wystawom kupców spożywczych na pŁ 
Szjozepańskim, by izioibaczyć na wystawie typowo n ie 
mieckie „Bizy44 z karm elkowym  obrazkiem pary dzie 
ci i z s»zumnym napisem: DanzigeriParchen. W jed­
nym z barów przy ul. Dunajewskiego podają wyłącz­
nie zamiast parów ek — gorące „Damziger Porchcn44'.

•W sprowadzaniu wynobów wędlin z Gdańska tkw i 
już sspecjalna złośliwość odnośnego kupca, — bo K ra 
ków jest centralą wędlin i jego w yroby m asarskie 
znane są &ze»roko w całej BoLsce. Po-cóż więc Danzi- 
ger-Parchen?

DALSZE WYNIKI TURNIEJU SZACHOWEGO.
Manieńbad. (AW.) Rozgirywlki w 7-yim dniu turnie­

ju szachowego zakończyły się nas-tępującemi wyni­
kam i: Tartakoiwer w partji z Przepiórką osiągnął re­
mis. Retiti (białemi) zj wy ciężył Mcdhela, Spiclmann. 
^białemi) pokonał Saemiisjcha, Hayda (ibiałemi) .został 
połkonany przez Rubinsteina, Torre (blałemi) pobił 
Yatesia, NiemCowicz (blałemi) odniósł lawyolę^two 
nad Griinfeldem, Jainowiski (czaTiiemi) uległ w roz­
grywce z Manscihałlem. Plr zerwaną została part ja  0- 
ipocens-ky (białemi) kontra Thomas.

HISTORJA O JASIU I O CIASTKU.
Józio bardzo lubił słodycze; nie chciał jednakowoż 

zrozumieć, że rodzice nie mogli mu ich dawać w nad­
miernej ilości tylko tz tego powodu, iż zabronił le­
karz. Jednakowoż podpatrzył raz Józio, że m atusia 
'zosrtawiła- "wieczorem na kredensie ciastka. Wystał te ­
dy nocą z łóżeczka, jedno cichutko zjadł i zadowolo­
ny  położył się epać.

Rano wielka aw antura, gdyż (przeczuto pisano no­
sem, kto może być spraw cą niewinnej te j kradzieży. 
Jóżio miiłozy. Matusia woła go i .zaczyna w ten  spo­
sób -indagację:

— Józi-o, wczoraj (zostawiłam na kredensie dwa 
ciastka. Gdzie się one podziały w  nocy?

Jpzio zorjentował saę, że jest źle, a ponieważ nie 
umiał 'kłamać, preeto odptowieda dowcipnie, by zła­
godzić nieco należną mu korę:

— A ja  myślałem, że tam  jest tylko jedno i dlaite* 
go nie zabrałem drugiego.
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TEATR ^AGATLLA".

Simona jest już taka.
Fajrśa w 3 aktach Y. Mirandę^ i Al. Mad&sa.

Fa/r&a francuska ma jedną wspólną- cechą z ope­
retką: sentymientaliizm. Miłość mja zawsze w tych 
dwóch forma-ch sat-uflri tak  ckliwy wyraz czułostko- 
wości, jakby to  uczucie wogóle pod innym kształtem  
przejaw iać się nie mogło. Ale nie należy się temu 
dziwić. Farsa i operetka, to  ulubione rozrywki bur- 
żuazjii, a bmrtuazya nie rozumie innej miłości, jak  sen 
ty  m entalnej. D ruga nieodzowna cecha tych form 
sztuki, to bezmyślność, próżnia treści i płytkość. Dla 
tego  nieodzownym surogatem  treści i myśli są w far­
sie kawały. Ale kaw ał ma to  do sieibde, że trzeba go 
zawsze umieć odipowiednio podać. Jeśli podanie za­
wiedzie, witedy zam iast humoru pozostaje niesmak.

T aką właśnie ,^kawałami44 stojącą farsą, jest fabry­
k a t sceniczny spółki Y. Miirande‘a i Madis‘a, w ysta­
wiony w  ,^Bagateli44 pt. „Simona jiuż jest ta k a 44.

iMSioda adcptaka miłości, Simona, znalazła przyja­
ciela w  osobie dyrektora fabryki fosfatou, p. Baillon, 
odpowiednio starego i odpowiednio bogatego-, k tóry  
zaspokaja wsizystkie kaprysy swej pięknej m etresy. 
Ale Simona je s t już taką, że od tego, k tó ry  kocha 
jnrawdziwie, n ietylko nie przyjmie pieniędzy, ale jest 
naw et dumną, jeśli mu oarn w  ozem może dopomóc. 
D latego łupie, jak może, swego przyjaciela p. Bail- 
lon, aby zasypywać podarkami młodego m alarza An­
drzeja, k tóry  jest ,przedmiotem jej prawdziwego uozu 
d a . Ale Andrzej także jest bogaty, o ozem Simona 
nie wie. Poznawszy więc naturę  Simony, a raczej 
zboczenie jej uczucia, kiedy Simona u traciła swego 
bogatego staruszka, podstaw ia jej w jego miejsce 
swego kolegę, którem u każe. odgrywać komedję bo­
gacza, ale z tem zastrzeżeniem, że do żadnego zbli­
żenia się z Simomą nie dopuści. Sam zaś w oczach 
Simony jest dalej tym  biednym kochankiem , k tó re­
go ona w swem mniemaniu utrzym uje. Ale ta  gra 
n ie  daje się ukryć na  dłuższy dystans. Przychodjzi do 
wyjawienia ukrytych motywów i równocześnie do o- 
bustronnego wyznania prawdziiwej miłości. Simona z 
Andrzejem urządzą sobie teraz życie naturalniej i 
pcnościtej — bez pośrednictwa bogatych przyjaciół.

iW ten sposób obleśna historja z życia u toym anek  
i utrzymamków kończy się według recepty francu­
skiej — najsmoralniej w św-iecae. Jest to jednak tylko 
przypraw a ,jmoraln&“, aby pod jej osłoną^ wprowa­
dzić na scenę łóżko i kochanków w  niem się do sie­
bie miżdżących, pokazać widowni pyjam y (niemodne 
zre&ztą już, jeśli idzie o kobiety) i dessous eleganc­
k ie j kurtyzany, podrażnić żeńską pfubliczniość zdej­
mowaniem męskich spodni iłp . Są to pikan/terje naj- 
fioiźfiizego rodzaju, dobre dla teatrzyku bulwarowego 
w  Paryżu, ale ubliżające szanującej się scenie. Chy­
ba, że się je wygrywa w sposób el/egandki, wytworny 
i kulturalny. Inaczej wywołać muszą reakcję, k tóra
budzi obrzydzenie.

Otóż, niestety, ten sm utny i przykry efekt obu- 
daiiła w widowni ostatnia prem jera „Bagateli44. Ani 
w ystaw a, ani dessous i pyjamy, ani gra artystów  nie 
sta ły  na tym  poziomie, k tóryby pozwalał bez odrazy 
przypatryw ać się wszystkim intymnym szczegółom

życia erotycznego, tak  bezceremonjalnie na scenie 
o s ło n io n eg o . Było to  jedno z najsłabszych -przedsta­
wień tego sezonu. NiecMeby było talkże ostrzeżeniem 
d la  kierownictwa teatralnego przed sięganiem w dzie 
dzinę tematóiw śliskich, których in terpretacja  sceni­

czna jest z tego T .odu niezwykle trudna, że ła tw o 
potknąć się w niej i wywołać niesmak. Jak iś  feralny 
to  był dzień i dla naszych akitorów, bo „wsypywali 
się44 nieustannie.

L. Skjoczyffiu.

Nasz przemysł, iiandel,
finanse i rolnictwo.

Polski Bank Handlowy T. A. 
w Poznaniu.

Insty tucja  ta , założona już w roku 4872, rozwija 
szeroką działalność na  terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Do roku 1821 terenem  działalności tego Banku 
było całe Poznańskie, P-omo-rze i Górny Śląsk, nie 
wyłączając części niemieckiej w raz z Bytomiem. Dnia 
1-go kw ietnia 1921 Bank Handlowy T. A. w Pozna­
niu nabył instytucję finansową pod nazw ą „B ank Ku 
piecrt/wa Polskiego44, przez co działalność swą rozsze­
rzył na teren Małopolski i byłe Królestwo Polskie.

iWalne Zgromadzenie Banku Handlowego, k tóre 
odbyło się 6-go m aja br. przewałutowało kap ita ł ak ­
cyjny n a  zł 5,000.000, dotując równocześnie fundusz 
rezerwowy sumą zł 1,519.567.

W  dyskusji uznano jednogłośnie, że w  bilansie nde 
wyczerpano całej przez taksę Komisyj W ojewódz­
kich ustalonej w artości nieruchomości i że także 
przy in»ych s-zacunkach pozycyj bilansowych postą­
piono bardzo ostrożnie, zapewniając przez to  akcjo- 
najiifusSBcwn dofltejdejcmne za^egptiieraente prtzescttwko trud 
uośdoan, jajkfie (rtkukońcizmy jeszcze kryzys gospo­
darczy wyłonić mógłby w przyszłości.

Równocześnie na  temże posiedzeniu została w y­
brana R ada Nadzorcza, w  k tó re j skład weszli:

Dr Stanisław Bfeńkomsjka, inżynier Lwów.
Ludwik OkhojwiksŁ, ąd/wtokaji i no#a(rjusz Poznań.
Tadeusz Czapla* natfnądca górniczy, Tafenoiwokie 

Góry.
Antom Dotemman, Prezes Pottakiej Dyrekcji Ubezptó 

czeń Wzajjemnyoh, Warszawo.
-Ernest Gedajeh, petannocnfli genecrta(Łny, Świerkla­

niec, p. Tarnowskie Góry.
Ks. pnojboszcz Stajaisław Gładysz, Kowiu^uiLi.
Bruno Gruszka, poseł na Sejm, Warscoa(wâ
Dr Ka^m ienz H ą d ą  b. dyrek tor generalny, Po-

Edauaund Huysmajns, adwokat i członek Rady Nad- 
eoiflczej Orertlt Fonder dlEstneame Orient, Bruksela* 

Czesław Mączyński, pojseł na Sejm, Lwóiw, 
Edward Majzaukaewicz, prejzes Związku Tofwiarzystw 

Kjuspdeddch.
Jarosław Leditgeber, księgarz, Poznań. 
iFnancoszek Pułaski, b. minister, Wadszawau 
J. H. F. Richard, przeanysłofwtiec, Bruksela. 
Katzfcrtfeitz Różycki, właśc. zdemski, śwfiecae.
Kajnol Rzepecki, poseł na Sejm, Poznajó.

Bernard Sypniewski, właśc. ziemski, Skotra^sewice^
Fraos Thys, adiwokat, Bruksela.
Do R ady wszedł również dotychczasowy generalny 

dyre!ktor p. d r Kazimierz Hącia, k tó ry  otrzym ał ze 
strony  W alnego Zgromadzenia za dotychczasow ą n a ­
der owocną pracę nad podniesieniem instytucji gorą­
cą podziękę i pełne uznanie.

Oddziałem Krakowskim, jakotoź całym okfręgjeomt 
zacuodtoaoHina  ̂ kieruje od toku 1921 p. dy­
rektor I. E. ModryakL

iNa czele instytucji Centralnej *w Poznaniu. s to ją , 
pp. d r Roman Ziołccki, Zygmunt Kotzieix>wski, Sewe­
ryn  K rzyżaniak i Feliks Siedtewski w W arszawie, 
oraz p. E . F-rąckoiwiak na Górnym Śląiekru.

BANK KOMERCJALNY S. A. W KRAKOWIE
'założony w s ta ł  w roku  .1918, przejął fil je M-areuiban- 
ku  we Wiedniu. Zakład główny .znajduje się w K ra . 
■koiwie, R ynek gł. 42, Oddział izaś we Lwowie, u!l. Le- 
gjionów 1. Bank załatw ia wszełki© czynności banko­
we, tz uwizględinieniean s<zczegó]in©(m interesów handlu 
i  przemysłu.

Dyrekcję stanowią: D yrektor Teofil Przybylski 2 
'Dyrektor Dr Henryk Bpstein.

GRAM ZŁOTA na dzień 30 maja br. — 3.4502 Zł,
(M. P. Nr. 124 z dnia 29 bm. 1925 r.).

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. 26 bm. Pazerne a dworska 74—76 g-L 39 i pół 

do 40. targową 39—89 i pół; żyto- pocnań. 69—70 g-1 34 
i pół do 35; owies 35—86; jęczmień brow. 37—38; na km  
py 33—34; kukurydza ramkrńśka 28—29, knfcun. węgiar- 
gruba 28 do 28 i pół; grysik kukurydziany 43—44; Gfn- 
cpuantin —; gtroch Vlcitwia 44 do 45, zwykły 83 do 30; 
fasola ouikr. jasiek  —; biała długa —; biała krótka; 
fasola mieszona —; bobik 84 do 35; wyka 28 do 29;: 
do siewni czyszczona 31 do 82; łubin żółty 16—16 i pół; 
niebieski 12 i  pół do 18^5; makuchy Manę 31 do 82; 
siano słod. 11—12; kondczyna past. 18—'14; słoma żytni* 
długa 7—7 i pół; mflermwa żyta. 5 i pól do 0; słoma praflf.
6—6 i pół; stoma laiaem —; noepak aAm. —; edemią lnia­
ne 53—54; maik nflebfi)eśki 125-Y130; kanfauek bo i 125— 
130; koniczyna nas. czerw. —; zieminiaM do sadz. —; sto 
towie 7—7J5; mąka psz)e«una 50 proo. okir, krok. 58— 
50, piSfflenna ameryk. 63—64, węgaer. 63—04, podwójnfe- 
gryfsak. 62—63, żytaia ^  proc. okzr. krak. 47 i pół do 48, 
60 pdoc. okr. knak. 94 i ;pół do 50, 65 proc. okr. poz. 4£b 
i pół do 50; otręby pszenne 22—22 i pół: żyt/nie 20— 
22 i pół; ofagi jęccnźenne —; pęcak 70 procentowy} 
43—45; połM anka jdaeka 60 procentowa 47^48; pę­
cak okrągły 60 procentowy 47—48; siekanka jęcenn. 4& 
do 45; kasoa jagi. caetka 53—54; ryż Burmah H 47— 
48. Tendencja słaba; obroty małe.
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JA N  flE T R Z Y C K l.

Włoskie Madonny.
Z n any  poeta  J a n  P ie trzydk i, któirego toan noe- 

zyj lirycoanych pod ty t.:  „O B ogu m a z u r o w y m 44 
u k a z a ł się (niedownio w  ponow nem , uzupetnionesm 
w ydan iu , przygotow uj©  obecnie <io d ru k u  now y 
to m  poezyij, z a ty tu ło w an y  „W łosk ie  M adonny44. 
Są to  n iezw ykle  su b te ln e  i g łębok ie  p o d  w zględem  
inw encji p o e ty ck ie j, zabarw ione n iek ied y  n aw et 
e ro ty k ą , piffieżycia uczuciow e a u to ra  n a  -temat 
M adonn m istrzów  w łoskich . P rzynosim y  dziś n a ­
szym  C zyteln ikom  k ilk a  fragm en tów  z  tego  w y­
soce a rty s ty czn eg o  zbioru poezji.

(Przyp. Red.)

MADONNA RAFAELA.
Nie pójdę już m  tobą w cichych pód1 słoneemość, 
Nie ustttoję cię w blaski, ni. w liłjowe cienie.
Otom widmem, schodzącym w fijtókową wieczność, 
W (kiraj błękitny, którego imilę: ZapO(min'ienile.

Farby krasy wiosennej (brakłem aniegdytś z tęczy,
W rozkochaniu na ciebie rzucałem je daummie. 
Jestem  dżm^iękiem, co umrIk ł, Sftruiną, co nDe dźwięczy 
I wiem dobrze, że nigdy nie powrócisz ku  mnie.

Lecz inne się do ciebie wyciągną ramiiJoTia,^
Gdy kiedyś w  ^amyśHeaiiu słonecznej godiziny 
B o z n u o d lo n s ię  zjawisz, przezeimjnie wyśn;ona.
PanS cudna o twanzy mojej Fomuatilny.

m a d o n n a  f r a  ANGBLICA.
(Słońce rozsnuło pozłocislte krosna...
Na starym  .firetśku izaśmiała się wiosna — 
W powietrznych świateł srfuroiwej toni 
Młodiy, różowy zaikw îtł (kiwlat. j^bdoni.

Pomad' świetlaną, błękitną rozwieją 
Na srebrnych skrzydłach anioły sdę chwieją 
I niosą, jakby sta teczne podzwonne,
P ^ d  jalbSłonek prized śjpaącą Madonnę...

TakBern widzeaiiem nuniiclh, sercem pokłoimy, 
Ozdobił sł-airy Ikjnużganjek klastotomy.

MADONNA POŚRÓD KWIATÓW.
Przystanęłeś śród kwiatów^ co różowio kwitną. 
Wkoło’ wizgótrza, melodją girająjce ibłęjkiitną.
Tyle słońca i  złota... fbdasM' iw oczach rćsną... 
Plośródi łąM' fwfeemnej jesitleś sama. iwiosną!

I myślę, gdy <tak słońce czary wokół ©zyni,
Że malował dę niegdyś sta ry  TiwAifiL 
W -zachiwyceniu obaazyił ittwoalch spojnzeó Wosika,
Co na dolę czfltófwieczą paitnzą, (pełne łaski...

MADONNA WERONY.
Pośródl dómów czamins-załych księżym  blńśk stzMianny 
Po szybach Ł po bmikiach b łą d ^  roziskiraony,
Gdfei«e diuma nad kamiennym basenem fontanny 
Pani m iasta stairego, ‘Madonna iWerony.

Plac cały, pełen blasku i srebrnego chłodu,
.Domy modire od. tjaśni miesięcznegio tynku.
Tyle wieków, ja k  oto  Skaligjerów gnodu 
Strzeże staca' iMad'onina' na śródmiejskim rynku.

Zapisał niegdyś pisarz w  ratuszowej księdlze, 
i e  n a  srebrnej Adygi przypłynęła wlstędze 
M annurówa dizaewcayna z niiewiadlomej strony.

Lud um orzył, że była ona Świętą Panną,
Ustawił ją  na rynku nad storą fontanną 
I nazwał biały Madonną Wetrony.

MADONNA DEL MARE.
Jest nad. morza sm fhem  w skałach wąsika śdeżika. 
'Bł^kfltaia tu ta j cisza i  słoneczność maeszka...

Pójdźmy toto, a  sm utek odi diuszy oddalmyl 
Cień nam dladjzą po drodlze (rozłożyste palmy 
I powiodą nas- iw górę, gdzie ze zbocza skały 
W morza sraafir słoneczny patrzy k lasztor biały...

Usliląddemy pod' murem n a  kam iennej ł a w ie --------
Mocno- pachną tam kwiaty, skryte iw gęstej trawie. 
Na amurze posizczenbionym winogradru kiście 
Grzeją, w słońcu gron przepych. Sączy się złociście 
Błaśk praez starych icyprysów gałęzie zmurszałe. 
W&zystkó tultoj jest zftote, błękitne i- (białe —
Na wSfzysHkfflem, kędy tylko spojrzymy... bez końca 
Szalfiiłr m orm  tsdę (kładkde a) złocistość słońca.

MADONNA ŚWIĘTEGO FRANCISZKA.
B racia śłwuętego Frandszika muesizka^ją w białym kla­

sztorze.,.
Dokoła zieleń cyprysów... dokoła szumi’ im morze 
Cudnym szafirem słonecznym, jakby się Boża dłoA

kładła
Po białych miurach, po brzegach, błękitne snując wfik

dóadła.

Braeia świiętiego rtłam szka w kijowy zmićmach przed- -
wieczorny

Idą pomiędzy cyprysy w st(ary dziedziniec klasztorny*. 
Pod cyprysaani róż grzędy... dokoła wszędzie — n u

moiirze,
Na Łukalch adoad' zmurszałych bćtałe wieszają się róto..

Je<*t casza... ogtród, jak senny... mełodja kwiatów po-
zgonna...

Spogląda z fâ eśktu starego słodka, dziewicza Mâ --
donna —

Taka pcomienjna, jak zorza, taka pokorna, jak mni-~
szka,

0  s®cjzęściu nieiba powiada braeSom świętego Fran^-
cilsteka..

m a d o n n y  s j e n e ń s k t e .
(Dticdo).

Na plac del €am(po pójdźmy -jasną nocą!
W ek i nam izjmairłe tx>twarzyszyć będą...
Niechaj saę szyby w  oknach nczmigocą!
)Szoz*arbate miuiry niech mówią 'legendą!

Otto' 'księżyca opowieść i głazu...
P^awilą (kroniki, że djabeł ttu leży,
Z wićikojpomnego podesty rodkażu 
Zam/uirowtany w  fiundamemełe wieży...

Jest przy ratuszu zaułek ustronny,
Srebrne (ptodidasze, jak downa baMadta, —
Tam srtairy Dfuociio maluj© Madonny,
A na obrazach modlitwy układa.

— O Plan.ii! Sjteufe przychyl swego' nieiba
1 dłonią dobrą irznić z nicbieslkiich pował 
Choć plasizcz łatany., choć kaw ałek dhleba 
Dlfa tego Duccfio, co Oilę (wymaltował.

u
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WWOŁU Z£GREJVTER.

Męka.
i s  1ŁI

O, jakie bardzo mdlę zbrzydły mi słowa 
w codziennej mowie sto razy mówione! 
jak burza chciałbym być błyskawicowa 
i mówić gromem!

Nad pochyloną w tętnie wichru ziemią 
lecieć w ognistej piorunów kolebie 
i w wielkim krzyku przerażonych plemion

, : odnaleźć siebie!
*

Cały glob węzły otoczyć zgubnemi 
i w obłąkane krzyczeć moi źrenice, 
że niosę zgubę wiekuistą ziemi — 
ach! krzyczeć! krzyczeć!

Krzyczeć pod niebem rozjpięitem na łunach 
jak wzniosły projnok odmętów nieczystych! 
niechże się ziemia kołysze jak trumna 
w gromach świetlistych!

Wykrzyczeć raz ze siebie cały kłąb zagadek, 
duszę, napół zaspaną, niedopowiedzpną, 
te błysła, te szukania poomacku blade — 
na stos wykrzyczeć! niech płoną!

Te błąkania się w czarnych mroków labyrytncie, 
tajemnice przed samym sobą niezbadane, 
tęsknoty obłąkańcze (o bracie Peer Gyncie!) — 
ognia żamym przysypać kurhanem!

O, jak zbrzydły mi słowa, które nic nie mówią, 
jak ci ludzie uprzejmi z wyciągniętą ręką — — 
w snach tylko mi pioruny poprzez serce szumią — 
o męko, męko!

Listy o literaturze.
Konstanty Wojciectowisiki: ,J3 o 1 e s  ł a  w iP r u s44.
W ydanie II. Z podobizną Brusa i słowem w stępiem  
Józefa KaHenibaioha. Lwów, 1925. Nakładem Księgar- 

ni Guibrynowiiczia i Synia. — Str. 178.
Niedawno, bo pirzed kilku tygodniami zaledwie pi­

sząc Tia tein miejscu o 'Ostatnich iSieinkieiwiiozfia- 
maoh44, — na. marginesie najnowszych wydawnic-tw, 
poświęconych Sieaikie wieżowi — zwracałem uwagę 
na  dziwmy istotnie fakit, że wspóŁozesma k ry tyka  li­
teracka bardzo jakoś mato, baa-dizo niedbale i bardzo 
opieszale zajmuje się przebogatą puścizną artystycz­
ną  tiwórcy „Tnrylogiji44 i k rz y ż a k ó w 44. Zapewne, dzi­
wne to> i niezrozumiałe. Gdzie zaś należy szukać, 
gdzie trzeba dopatryw ać się przyczyn tego-̂  istotnych 
i zasadniczych? W^izęidziie, wszędzie raczej byle ni o 
w domniemanej, gwałtownej akiejiś, istotnej przemia­
nie stosunku dzisiejszego pokolenia Poilsiki Zmar­
tw ychw stałej do SienkiewLczowslkiego dzielą. Ze .sto­
sunek nasiz do Sienkiewicza, z chwilą zerwania kaj­
dan niewoli, musiał się zmienić, że nmsiało w nowy oh 
szcizęśHtwie zmienionych \varuiiiikach narodowego by­
ku, beziwtzgtędnie nas tą [pić przesunięcie punktu cięż­
kości, z jednych pierwiastków na inne, nie ulega naj­
mniejszej wąt/p)liwości. Nie to jednak tu  zauważyło-. 
Kaczej fatalne, wcale nce pocieszające w a r u n k i  
naszego życia literackiego i naukowego1, którym  przy­
pisać należy wiele, wiele niedomagali i braków na­
szej krytyki i hfetorji literatury. Gdzie spojrzeć, gdzie 
tyfflro okiem rzuieiić, wszęd zie braki i braki... Dość przy 
pomnieć, że na całe, kilkuletnie po kłosie Sienkiewi­
czowskie składa się zaledwie jedna niewielka ksią­
żeczka. Czy to trochę nie — zamało?

Ooś podobnego dzieje się z ogromną spuścizną Bo­
lesław a P r u s a - .  Je s t rzeczą bardzo przykrą, że wiel­
ki, przepyszny dorobek pisarski twórczy ,yLalki44 i 
„F araona44 dotychczas jakiby nie zyskał należytego1 
•zrozumienia i — uznania, że jest stale jakby m eio- 
•ceniany i naweit zapoznawany przez kiry tykę i społe­
czeństwo. Cóż bowiem możina zaobserwować? Oto* 
niem a zbiorowego Tcydaaiia „Bisim.44 autora „Kronik 
'tygodniowych44 i „JEonaaucypaaitek44; do> niedaw na na- 
w e t  posiziozególnych, najważaiiej&zyeh dzieł jego nie 
by to w handlu księgarskim ; niema zupełnie w naszej

literaturze krytyczniej monografji o jego „życiu i dzie 
łach44; niema rozpraw i studjów, któreby świadczy­
ły, że to przejasne zjawisko artystyczne fascynuje 
naszych krytyków, że żywiotma jest jego postać, że 
zaciekawia, pociąga... Praw na, ipojawito snę pczel 
dwoma przeszło la ty  s tn jjum  o „Fiitoizofja teoretycz­
nej Bolesława P rusa44, pojawiło się studjum BysIro­
nia- o jego „W yobraźni artystycznej44, wywiąizała się 
naw et dookoła tego ostatniego ciekawa 'polemika 
(Z. Wasalewski), ucichło to Jednak niezadługo znów
■na czas jakiś.

O statnio z&ipiisać można znaczną pod tym -względem 
poprawę. Ukazały się wznowione wydania paru jego 
utworów7 (,„Lalka44, .F a ra o n 44, ,F)Iaeófwka“ i im.), o- 
becirie, jako bezpłatna pa*emja „Tygodnika E lustró­
wnanego44 ukazują się „Em ancypantki44; dochodzą wie­
ści, że mówić się o- nim poczyna coraz częściej na 
naszych uniw ersytetach, że czyta się po.ważne o nim 
pirace na seminarjacih h istorycznoliterackich; na k ra­
kowskiej Wszechaiicy, zasługą to jest prof. Chrzanów 
skiego, że, będąc zapalonym entuzjastą Prusa, zachę­
ca słuchaczów7 swych do- studjów  nad tym  wielkim 
pisarzem i po-wierza im z zakresu jego twórczości te­
m aty prac seminaryjnych i doktorskich; — faktem  
.jednak już jest, że młode pokolenie coraz częściej 
zaczyna wgłębiać się w kauty dzieł Prusa, kąpać się 
w morzu jego twórczości-, znajdując w niej strony co­
raz jaśniejsze, coraz bliższe sobie i droższe. Objaw— 
krzepiący ducha...

•Gwiazda Prusa, jeśli już nie wschodzi, to wzejdzie 
wizejść muisi — niezadługo. Żar miłości przeogrom­
nej, tryskający law ą z k a rt utworów tego „geniusza 
uczucia44 — jak  możuaby go nazwać stosując doń 
własne jego słowna, skierowane do Madzi w „Em an­
cypantkach44 — przepalić musi skorupę choćby na­
w et najdurniejszych, byleby tylko się z nim zetknę­
li; humor, ten jego przepyszny, niezrównany, boski 
humor, jakiego nie było i niema poiza nim na całym 
obszarze literatury  ojczystej, hiumor niezwykle^ swoi­
sty, który można ii&jziwelć śmiało r o z r  z e w n  i a j ą - 
c y m  — porwie, choćby najobojętniejszych; wysoki 
•artyzm przekona — wszystkich.

Dlatego też szczerą wdzięczność winniśmy księgar­
ni Giulbrynowicza i Syna- we Lwowie^ że postać autora 
„Lalkii44 i „Grzechów dzieciństwa44 przypomniała świe 
żo szerokim masom czytelników. Bo nie dla kogo in­
nego, jak dla nich właśnie przezmiaeizooem jest dru­
gie wydanie książki- śp. prof. Konstantego Wojcie­
chowskiego a  Prusie, po raz .pierwiszy wydanej w „Bi- 
bUjotece Macierzy Polskiej44 w r. 1913.

Podobnie jak książka o twórcy „Quo vaóiis44, tak 
i k siążk i W ojciechowskiego o P ru će  należy Jn izędu 
książek papularnom auk owych. 0  zaletach prof. W o j- 
e;iechowisk>ogo jako popuSairyzatoira kitka słów powie­
działem w poprzednim artykule. - - Tu, nie chcąc się 
powtarzać, pozwałam sobie zacytować sąd. prof. Jó ­
zefa Kallenbacha, wypowiedziany w zwartem, śliez- 
nem .^towle wi stępn-em44, poprzedza-jąicem to  drugie, 
pośmiertne wydanie książki. P iękna ia przedmowa 
znakom litego moinog-rafa twórcy „Pana Tadeusza44, 
to  rzetelny głos pożegnania, siz-czery, serdeczny, cie- 
pły, ra ieouy  odestzłemu w zaśw iaty młodszemu, po­
ważnemu pracownikowi na szarych, słońcem piękna 
wiekuistego rozświe tlonych ni w* ach historji literat u-

C

ry  polskiej przeiz zasłużonego badacza, to barwny, 
pachnący kw iat przyjaźni i uznania, rzucony na* świe­
ży grób...

W ystarczy zacytow7ać -zdań parę: „...Można bez cie­
rna. przesady powiedzieć, że niewielka rozmiarami 
książka Wojcłechoiwskiego o Prusie, jest nieprześei- 
ginionym dotychczas wizorem monografji popularnej, 
jasnej, przy stęp ie j, a zarazem stojącej na wysoko­
ści badań ścisłych. Kto jeszcze ni,e czytał Brusa, ten 
z tej monografii dowie się szybko i w .sposób zajmu­
jący, kim był Prus w Polsce i dla. Polski w latach 
jej ucisku; fkto zaś zna Prusa na wylot i zgłębił 
wszystko, co u nas o Brusie wydrukowano, ten przy­
zna-, że mamy wprawdzie analizy wartości „kalk i44

lub „Faraona44 bardziej szczegółowe, naw et drobia­
zgowe, że jednak nikt nie objął ducha P rusa  rak  
wszechstronnie, a zarazem miłośnie, jak  to  właśnie 
uczynił K. Wojciechowski w niniejszej małej mono-
girafji44...

I słusznie. Dość przecie ot.worzyć karty  książki^ 
po to, by się od. nich niie oderwać pirzed ostatn ią  stro- 
niicą. A sylwetka duchowa człowieka i a rty sty  malu­
je się w nich tak  świetnie tak plastycznie, tak  pocią­
gająco, że doprawdy o lepszym portrecie zaanarzyć 
na razie — trudno!

€o  było tego przyczyną ? Bardzo wymownie i prze- 
konywnijąco odpowiada na to  pro-f. Jul Jus z Kleiner, 
w świetnej charakterystyce śp. Zmarłego Jako bada­
cza lite-rataiTy polskiej, pomieszczonej w książce zbć* 
•rawej p. t. „Ocenieni Konstantego- Wo jelec ho ws-kie- 
gvo44. Mówi tam : „Jest to wynikiem przekonania, że 
wśród autorów , którymi zajmował się badacz zmarły, 
■najbardziej b 1- i suk i mu był d u  >c h o w o twórca „Lal­
k i44. H istoryka i k ry tyka chajraktesryzuje często po­
stać, pociągająca go do analizy badawczej. I przez 
owiązanie z Prusem u^pla stycznia się także Konstan­
ty Wojciechowski — naulkmviec-S'poleczuik, ufrodzouy 
w ychow aw a, intelektualista o sercu wyjąjtkowem44. 
Teraz już zrozumiemy, dlaczego to tak  bardzo wni­
kliwie zajrzał Wojciechowski w głębię ducha- P iusa, 
w tajnie jego serca, dlaczego tak  niezwykle piasty-, 
cznie wypadł zarys wizerunku twórcy „Faraona44.

To, co wyżej powiedziano, byłoby może poczęśei 
niezupełnie, gdybyśmy nie ^zacytowali choćby f:\agmm 
tu charakterystyki Prusa, skreślonej miłosną dłonią 
entuzjastycznego kryt^ika. Oto fragm ent końcowy: 
„I zrozumiemy teraz, na czem polega wielkość P ru ­
sa: był on p o e t ą , ,  m y ś l i c i e l e m  i apostołem 
m i ł o ś c i  w jednej osobie. Dar żywej wyobraźni, 
■zdolnej odtwarzać i przetw arzać rzeczy widziane, 
łączył stię w nim z darem głębokiego w nikania w za­
gadki bytu. Ale ani wyobraźnia ani myśl nie praco­
wały dla zabawy: tworząc, chciał uczyć, bo u k o ­
c h a ł  tych, dla których tworzył. A z tej miłości *u- 
dizi jdyaiął ów pogodny humor, który jak z ł o t a  
n i ć przewija się przez jego urtiwory i k tóry  podbił 
m.u serca ogółu44.

A  dalej: „W yszedł Brus, jak całe pokolenie, do któ­
rego należał, od. haseł .ąrracy organicznej44, był jed- 
.Tiij7m z najgorliwszych szerzycieli tych haseł. Ale k ie­
dy część pokolenia, wołając: „zakładajm y w arszta­
ty, budujmy fabryki44, zatraciła z pirzed oczu wielki* 
ceł i nie dostrzegała nic poza eiasnem kołem spraw  
codziennych, oai wznosił się coraz wyżej i wyżej, aż 
wre-zcie doszedł tych szczytów, na których rozbrzmię 
wa hasło: „w szciześcdu wszystkiego są wszystkiej) 
cele... i ten szczęśliwy, co padł wśród zawodu44...

Tego hasła był Prus, w ostatniej dobie głosicielem 
na jżarli.wwz^7™ i najwytiwakizym. Na jwkolenie boh t- 
terów  chciał nas i>r ze tworzyć, z duisz naszych pł i- 
miemne ogniska iwizynić. Niechby się u top ia  w tym 
żarze węzełka małość., pycłia, samołubsitw^ — wszak­
że ..„ciwlut lucha44 ma iwyljść izizacnętu dzisiejszych dn i44.

P iękna i bardzo pożyteczna książka. Niech więc 
idizie w świat, niech pulka do sei-c ludzkich, do dusz 
polskich, niech ucjzy kochać, kochać gorąco, bezgra­
nicznie wspaniałe to zjawisko., znane Polsce i światu 
pord imieniem Bolesława Prusa, niech uczy kochać 
i cenić wysoko poważną jego puściznę artystyczną, 
k tó rą  av s e ir o a e  h  i duszach polskich wysta wił so­
bie po wsze cizasy. póki Polak nie przestanie czuć, 
a serce polskie bić po- polśkiu, wiecznotrwały nie- 
znisizctzalaiy pomimik. Niech idizie w świat, a pełniąc 
goonle sw ą rolę, niech od czasu do czasu przypomni 
społeczeństwu trud życia śp. prof. Konstantego Woj^
ciecho u^sikiegO’!O tWiik/torl Doda.

Pamiętajcie o Inwalidach.

WŁADYSŁAW BAKOYYi.

Dyletantyzm
i dySetanci.

Nas.za w^óSicizesna ku-ltara dnwihowa wydala, oib&k 
„fv.)oiba'‘. jeszoze jednuo osobl-iwre stwlo-rzeniie, godne 
u-wiatgi już cboćtoy .z 'tegio iwizgiUjdiu, 'że ma świfsoie eph- 
tykam y icoraa więcej ymiu ^odioibnyęh stworzeń. Cho­
dzi tiu — jalk fetiwo i i i  idomyiśleć — o „dy]eta,intóiwu,
.s <rty, zaiwldizięcmjąice swój ibyit ibageczmemu roziwto- 
Dow szitmki zia naszych ,aza,sów. Są to mlamo^ieie roz- 
J ®  r  dziedizlinie *ftrąki, poeci, kitóryah utwory .mie 

Ka®aJy ssę w dirabuJ aiuit'0;rowie az/tuk. kitóre nie byty 
grane, malarze, których pra.ee U ę  I M e ^ y  jeiszici 
przez jaiaies juiry, Toomyozyitorowde, których nirazwi-

,  'c,(0’tT£!li ni® %w«lWHły m  rżadhym prooTaimle toom- 
ce.rf:u. JestJto typ  wc»ld ic.leikaiwy pod wglądem spote- 
cznjnm, diuchowymi, i eetetycizAiym.

Napiwód musimy okireiślić ijegio pojęcie.
Podczas- gdy pojęcie isnoiba zostaje w  .weiwtnętnz- 

ffiym, bardizo bliskim izwiąziku z ogólnym sposobem 
prowadzenia życia — dyletantyzm  posiada łączność 
ize szóuką i to ta k  dalece, iż możaiaby pawiedzieć: 
dyletantyzm  — to przeciwmó-tiwo 's-ztolkŁ Nie na  wie­
je jełi)aik przyda się taka (Icfinicja, gidyż jest tylko 
negatyw ną, a zatem nralo treściiwą. Miui-inny •zatem 
kolo ziwęzić. Najbardziej wy.rafiiio-wany i b-izlu^zny > 
iechnik nie ma n ic  wspólnego ze >.ztu!ką, ehoć wyela- j

je  m u  się, ą o d ó b a ie , ja k  d y le ta n to w i, że  je^ t a r ty -  
istą. N ad ę tem u  technikiOiwd i n ie z d a rn e m u  d y le ta n to ­
w i ziamlkmięty jednakowo w s tę p  do ziem i Oib:ecia- 
mej Siztauk piejkinych.

D z ie lą  ich rn ię iz y  so b ą : idea z je d n e j s tro n y  a  .teeh- 
iiiicizma ziręcizność —  iz d ru g ie j. D y le ta n c i  p o s ia d a ją  
czę.Mlo id eę , tę c z  n ie  'wiedizą. co >z n ią  p o cząć , podcizois 
g d y  rzem ieśln toy  s?ztlaik.i n-:e m a ją  w c a le  idei i tylkio 
u d a ją , d z ię k i siwej pnzeiwadize teehniciznej, iż j ą  po­
s ia d a ją . D opiero  .w sz tu c e  iprawidłowej z r ó w n u j e  się  
iduichowa izidolmość tw o rz e n ia  z te c h n ic z n ą  zdo lnośc ią  
w y k o n a n ia .

W te n  sp o só b  z d o b y w am y  a  d w ó ch  a n ty te z  —  d y - 
ło tan ty .zm u ,i nzeuirlotsla — iwyżs-zą. isyntezę sz tu k i.

iC kjarak tey tdy icm ią icjech-ą dyletanta, b ^ w a  diolbra 
iw iara i uiciziclwiość.. J a d  o t  p ra w ie  -zawisize ipr.zekona- 
n y  o 'w arto śc i iswego poiwoliamia. Żywioł etyczny bie­
rz e  .u nieigo g ó rę  kosizltean rzeczo w o śc i i fo rm y  ze- 
nunętrizn.ej. N ie anja. ito 'w ielk iego zpaicizenia a ż  do 
'Chwili, g)cly dyleltantyziin n ie  .p rzekroczy  g ra n ic  nie- 
i^;źkiod3;iwTe g o  m<a!nzyeiieHsitiwa iw sp o k o jn e m  zaciszu  do- 
moiweni. iBędąic p rzen ik n ię ty m  do sz p ik u  k o ś c i  p rzez  
z łu d ę  aritystycziną,. d a n y  o so h n lk  izafetw ia p o sp o lite  
ispa,(a'wy żyenow e, o w ian y  w ia rą  .uszczęlśliiwliająicą, refe- 
r u je .  „ k a w a łk i44 w  b iu rz e , u g a n ia  się  ze stironam i, iza- 
ipusuje le łkarstw a, proiwaidtzi p ro c e sy , w y ch o w u je  dzie-

 ̂ r......i/ * r «> t 7 fi— ~ ̂  ~ - —* 7 %) v
Al twymi .ludźmi są ci. ..inieszjcz/ęśliłwi44! Posiadają zbyt 
silną 'Wiarę, aby mon!a być osizutkaną i osz.czędzaiią

sobie tem ,w:e3m bolesnych walk i ktęsk dotkliwych.
Inaczej rzecz się ma z ty  md, co ponoś ą ar. e raz 

■ofiarę iz burżujdk.iej egrzystencji, dającej ;an przyzwoi­
te uitrzyananie. uiegtszy woibce samych siebie lub, na- 
eistow i przyjaciół oraz dawszy się skusić pierwszym 
pozornym (sukcesom. W ystępują oni publicznie-. n.:e 
izadoiwiałająe się w iarą w  swój tialeuf. ^Jakiś n-esz-.izę- 
sny pęd zanudza ich do tego, że ckcą innych •U:>!zcj;zę-
śliwiać...

Tu -zaczyna się tragiikoanedja: tragedja dla aktora, 
komie dja dila iputofiiicizn ości. Takiemu o^obn .kowi (zla-e 
się, iż stąpa na, koturnach, n tpnieizasem potyka  się 
na zwykłych stz,ctzudlach. Wysoko sięgające myśli i 
ichęć dociekania z jednej strony, a >z drugiej — śmie- 
sizua niezreerzność i ubóstwo środkóiw. Dbserwiująe dy 
letantów  przy pracy, ]ć'zyeh:ed:zimy do yrizekonan/a. 
że rwy îłik.i Ich rozbijają się nie o ideę, ale o formę, 
c.o zresztą zbliża nas do zrozumienia isto ty  Siztnki. 
(Surowa krytyka niewiele pomaga. Ostre sądy u?w&7za 
ne są za wynik nielojalności i zilośkwego aisposo- 
bieaiia. który nie powinien a rty sty  sprowadzać « dro­
gi,, zmierzającej ku wyższym celom. /Zresztą, pinzypi- 
euije sięjje  temu. że skrytykow any nie należy do (kli­
ki. I ma sie pod ręką (poiwiedzemie. że ..każdy począ­
te k  je-t trudny44. Niesiziezęsne te  słowa stanowią naj- 
cizęśc.iej hasło dla ty d \. co mają zwyczaj sami siebie 
'oszukiwać. W  rzeczywistości bowiem k a ż ly  począ­
tek  jest łatw y i dopiero później — dla niektórych za- 
późno — zaczyna artysta  odróźiriać się od partacza. 
Dla wydćimaezoo!a ‘-zje.zęAcia innych i wda owph ivo- 
powoilzeń, ido brakuje pariacarw i tłómaezen. Inni
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Wołyńskim „RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFAt t

O jak  rozkopanie oderwać się od codziennyeh trosk, 
'szarzyzny dnia dzisiejszego, od kotiowiiska niespo­
kojnego (wiecznie, nazywającego się Sejmem, od cią­
głych intryg, szamotań, zmagań różnorodnych bił...

Z radością opuszcza się izgiełk stolicy, by się upoić 
nieskońcizoiwścią kresowego horyzontu, przyjrzeć się 
innemu życiu, o którem  słyszy się przeważnie wieści 
potworne, zetknąć się bezpośrednio iz owym inzeko- 
myon Meksykiem ..polskim -— nie spodziewając się 
izgoła, iż chociażby naw et błyskawiczny, niestety 
wszędzie -za krótki, pobyt pozostawi tyle krzepiących 
<wtra:żeu i .talk mocno ujmie sence.

Jadąc  z wycieczką dzei unika rską na kilka cbii na 
Wołyń, na tę część .Wołynia, k tóra leży bliżej grani­
cy i (która bardziej była (pod wpływem ku ltu ry  ro ­
syjskiej, starałem  sobie odpowiedzieć, na  kilka py ­
tań : (jak się przedstaw ia na*sza pozycja kulturalnie, 
politycznie -i gospodarczo, ijalk się układają stosunki 
na.iodościowe, jaki jest stan bezpieczeństwa.

Oczywiście tiruJdno ma podstawie dorywiczych sipo- 
strzeżeń ferować opluje, pretendujące do nieomylno­
ści. Niemniej d la  każdego, kto miał sposobność (ze­
tknąć się 'z (Wołyniem dawniej, ogólne wyrażenie z o- 
becmego stanu rzeczy -jest bard.zo krzepiące.

Wiraiżeń 'zaś doznaliśmy tyle, że trudno je zsegre- 
go-:wać: ty le  miłych niespodzianek, tyle objawów ży­
wotności 1 czyimi (twórczego, ty le  a ambicji szlachet­
nych dokonania wielkiego dzieła budownictwa kraju  
i polskości, na tych  (rubieżach wschodnich Rzeczypo­
spolitej.

To już nie Dzikie (Pola, ale bujny posie-w naszej 
kultury, tryskającej życiem .i życie niosącej w  k raj 
Enisizczo.ny i (zapuszczany cywilizacyjnie i kultnralmie. 
To przekonanie przewija się iwtszęldizie, od pierwszego 
wstąpienia ma ziemię wołyńską, aż  do jej opuszcze­
nia, od w ystaw y obrazów, rozwieszonych w salach 
Doann stowarzyszeń jpofekfch [w Łucku, poprzez im­
ponujący czyn polski: Liceum (Krzemienieckie aż do 
pieiriwrszych na W ołyniu międzyszkolnych zawodów 
aportowych młodzieży szkolnej, zoiganizowanych 
przez kuratonjuan 'wołyńskie!

Tak, tak: tu  wszędzie (Polska idzie naprzód...
Najpoważniejsize pisano pofekie miejscowe, „Życie 

W ołynia" ternl błowy sformułowało credo narodowe:
,„Rolska nie przeczy tu  nikomu prawa do rozwoju 

własnego życia, ido kultu  własnych ideałów, łeioz je­
dnocześnie się domagamy, (by praw a polskie ido ziem 
wschodnich, oparte nietylko ma ♦ wiekowej tradycji, 
łeoz i n a  (dzisiejszej rzeczywM ości i ma itym realizmie, 
k tó ry  niedwuznacznie .wyznaczył nam  rolę decydują­
cą  i naczelną w  życi.u ziemi wschodnich, -zostały nale­
życie zrozumiane i ocenione w głębi (Polski, aby ko- 
mieoziiiiośeią jaknajs^ze^rszego przejęcia się i odczucia 
te j praw dy zadrgały serca tych, którym  los ziem 
wschodnich nie jest obojętny i k tórzy  izdają sobie 
sprawę iz tego, że bez zdecydowania (polskich iziem 
wseboidnich niomasz Polski i potężnego państwa pol­
skiego."

Przechodziły przez tę  izkanię główne szilaki kom u­
nikacyjne aia wschód. Ciągnęli mierni nietylko kupcy, 
ale przewalały się również watahy ta ta rsk ie  i koza­
ckie, a  świeżo .za naszych już dni amiiLjonawe ammje 
wałczących, hordy bolsze wickie, kurenie- petlńrowskie 
czy ‘bezpańskie Ibanidy irabuśników: dwukrotnie żoł­
nierz polski obejmował w e w ładanie dawne ziemie 
Rzplitej, aż wreszcie w ytknął granice ;państwa, ma 
(których straży  idziisiaj stoi. Pir.zyszedł po swoje: bo 
aia każdym kroku widać pomniki przeszłości (polskiej, 
a  w  dusiza-ch ludu (długoletnie trządy obce, sprzyisię- 
gająoe się, łby anisizjezyć ślady po dawnych Władcach, 
nie izdołały natrzeć 'wspomnień o rządach Rzeiczypo- 
epołiitej.

Nowe życie, buldizące się dzisiaj na  iruimach dawnej 
świetności li rumowlsikaóh powojennych, nawiązuje 
pieczołowicie .nici tradycji narodowej. Musiało masami 
przód okiełznać (rozwydrzone (wskutek w ojny i anar-

KRAKÓW, ULICA LUBICZ L. 9. obok dworca osobow ego
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chji, porę wolucyjaiej instynkty  mas, potem system a­
tycznie dźwigać postęp kulturalny  i gospodarczy, or­
ganizować życie na nowych podstaw ach, wzmacniać 
je i .pogłębiać, (wytwarzać nowe fonmy współżycia 
ludności miej.seowej i gruntow ać państwowość pol­
ską.

Cztery ledwo ła ta  pracy organicznej, żmudnej, wy­
soce ofiarnej, ze względu na swoiste warunki nie­
zwykle trudnej — te-m owocniejszej, dan bardziej .czyn 
idkom amiarchji, siedzącym \bądź wewnątrz, bądź ze­
wnątrz, zależało na niedopuszczeniu do normalnego

Piękno.
'(Jag) Dziwne jest w prostocie swojej piękno!
K ryje się ono zwykłe w najmiedostępniejszy-oh milej 

scarih tak w przyrodzie ziemi, jak  i — duszy ludz- 
kiej.

Gdzieś, w boru ciemauej głębi, nad  omszałym brze­
giem wciąż i wciąż szepczącego jakieś dziwne baśnie 
strumyka, wykwita, jak  niebieska dłoń Boża, wysła­
na niezapoam im a jką polana. Z pośród zwis łych ku [wo­
dzie czarnych płacht m o ta  wywija się rząd smukłych 
dzwonków; po obu brzegach strumienia dwie dróżki 
kijowe, jak  dwoje szyn kw ietnych; zda Ci się, iż tuż, 
tuż ujrzysz na mich pędzący, promienny wóz szczę­
ścia...

A wszędy taka cisza, że lecący w twe jestestwo 
pokój Boży ucisza żal życia, jakaś (serdeczna tkliwość 
gtadżi ci twarz, oczy, duszę całą, czujesz, żeś .przede 
nie sam z sobą i w  sobie, jak  ziawiaze, a-le, że oto 
ktoś piękny wiecznie, ktoś żywy nieskończenie, ktoś 
m iłujący wiernie i stale ogarnia cię i w ufności i w 
wierze w dobro swre utula!...

A na skraju takiej polany mała leśniczówka stoi. 
Za dnia słychać stam tąd rzadkie porykiwanie krowy, 
lub rzadsze nawroty wiania ludzkie. Samotnia, odludzie. 
Mieszka tam staruszek leśniczy iz wiekową swą mał­
żonką; .pogodni oboje, jak owo słoneczne nad nimi 
niebo; twarze ich jak owo polana, pełne kwiecia u- 
śmiechów.

Dochodzi ich czasem gaizeta; wyczytali o dzieciach 
bieuoycli wysyłanych nad -morze...

Czemużby i oni nie mieli tej sm utnej dziatwie miej­
skiej użyczyć swego morza niezabudek?

Więc ślą w ga-zety wieść, iż chętnie wezmą na wa­
kacje kilku uczniów za miesięczną opłatą 75 złotych 
za całkował te utrzymanie, byle tylko grać umieli na 
mandolinach lub gitarach.

T ro ze brzmią ciemnie głuche -boru, rozdrgają się w 
pieśni ludzkiej kwietne polany, rozśmiewtać się będą 
dobrotliwe twarze staruszków  na widok radosnej mło 
dzi, całą szczęśliwą piersią czerpiącej z krynicy pię- 
k ra , życia!...

Tytoń, jako ważny czynnik 
w gospodarce społecznej.

O szkodliwości ty toniu  dla zdrowia ludzkiego napi­
sano już toiny, ale miano to -wątpliwem jest zwycię­
stw o jego przeciwników, ponieważ stanowi on iuiesły 
chanie ważny czynnik w gosjpod&iroe społecznej.

Oto np. kiuka danych, ogłoszonych przez dzienniki 
niem .iclće z okazji walnego spr< m ać z tó a  burtowych 
hand.arzy tytoniem, jakie kilka dni tc m i rubył.j de 
w Hamburgu:

Na rok  1924 przewidziano dochód Rzeszy udaniec-

•kiej z podatku od  tytoniu rua 360 miii jonów m arek 
złotych, lec-z w rzeczywistości wyniósł on 513 mlljo- 
r- ów. Fabryki tytoniowe .zatrudniają 165.000 robotni­
ków^ nie licząc małoiletmiclg a ilość fabryk wynosi 
3.500. W yroby zaś tytoniow e sprzedawne są w  Niem­
czech przez 360.000 przedsiębiorstw, sklepów ćfcd.

Cyfry powyższe dają  pojęcie o tern, ile ludzi znaj­
duje egzystencję z racji używania tytoniu, ale nie są  
one dokładne. Trzeba bowiem do nich dodać tych 
ludzi, którzy zajęci są upraw ą tytoniu ora:z przy fa­
b ry k u j!  mnóstwa przedmiotów, potrzebnych przy  

konsumeji tytoniu, jak bibułki do papierosów, cygar­
niczki, zapalniczki, papierośnice i  wiele innych.

NOTATKI ARTYSTYCZNE.
ODKRYCIE AUTOPORTRETU MICHAŁA ANIOŁA.

Z Rzymu nadeszła tymi dniami wieść sensacyjna: 
Znaleziony został aaitcrnohtrert; MicfuaiŁa Am£oła!

iRzecz naturalna , iż wywołała ona niesłychane w ra­
żenie w  kolach włoskich hitstoryków i miłośników sztu 
ki, ponieważ genjalny ten mistrz pendizla i dłóta ni­
gdy samego siebie nie portretow o! a przynajm niej 
napróano w ciągu lat czterdziestu szulkali badaetze je­
go portretu.

Tymczasem laik  w  rzeczach sztuki* profesor pato­
log ja na Uniwersytecie rzymskim, dr. La Cava, tw ier­
dzi, że Mnchał Amioł sjportretował się na  jednej z po­
staci ,^Sądu osiiatecznego" w kaplicy Sykst.yóskiej. 
Podcm s gdy na fresku tym  wszyscy błagają Naj­
wyższego Sędziego o litość, jedna tylko z postaci te- 
gx> nie czyni, a jest nią ta, k tó ra  przedstawiła ś(W. B ar­
tłom ieja, obdartego żywcem ze skóry, a  k tórej twarz 
zdeformowana wyrazem strasznego bólu, ma być — 
wedle dra La C am  — portretem  misitnza.

J a k  zwykle w podobnych razach bywa — gdy nie­
fachowiec dokona jaikjiegoś ciekawego odkrycia 
w  dziedzinie siztulki — zawodowi znawcy zwalczają 
namiętnie to odkrycie uczonego lekarza.

Z N A K O M I T E

HUMOR.

— iMaiteciziko z zaidaiiia, które mi mamusia zrobiła 
dostałem  w szkole od nauczyciela niedostatecznie;— 
ale m ateczki nie skompromitowałem, .powiedziałem, 
że to ta tu ś  to  zadanie .robił.

m ają protekcję, albo należą do jakiejś tajemniczej 
kliki, albo też poprostu: inają  iszczęśicie. Słowami: 
■szczęście lufo nieszicizęlście, daje się, koniec końców, 
•wszytsitikio wyitłómaczyć w  sposóib bardzo wygodny.

Alle istnieje jeszcze jeden powód, uJąpraiwiediiwiają- 
cy  iw przekonaniu dyletanta powiodzenie innych, a  
mianowicie pilność, (ta ta k  fpoga-rd.zana pilność. Jest- 
fo cnota, k tórą u innych chętnie stwiendizamy, a kt-ó- 
rej wypieramy się isamk PiiLnemiu przychodzi -wiszyist- 
ko  taił łatwo! Dobrze dzieje isię luidiźLoni, mającym 
czas na (wsszyistikto! Takimi wykrzyknikami pocieisiza 
feię dyletant, zapominając, że brak czasu bywa naj­
częściej ibrakiean talentu. Istnieje przecież na ńwiecie 
dosyć takich dyletantów , którzy odrabiają pilnie pań 
szerzyznę przy biurku. luJb fortepianie, albo też przed 
płótnem . (Podczias gdy estetyk wyciąga reguły iz dzieł 
sztuki, próbuje niejeden dyletant stworzyć dzieło sztu 
■tó wedile reguł.

Jeszcze gorej dzieje się, gdy estetyk  i dyletant po- 
łączą się w jednej osobie, co bywa częściej, niżby się 
izdawalo.

Z góry przesądzonean [fest usiłowanie zbliżenia się 
do  Muz tylko za pomocą z trudem izdotbylej nczoniości 
i  trzymania się przepisów, co prowadzi, w najle|>S(zym 
ratóe, do peidanterji. Albowiem sizituce nie może bra- 
koiwiać wolności. Moc prawodawcza i wykonawcza w 
3ej zajkresie nie są irozidzielone. Jedynie moc sądu 
mnisi być iwyelianbuowana, a to w  interesie twórczo­
ści ortysitycauej.

Jes t faktem, że sztuka posiada swe nietykalne pra- 
Ava, ale zawierają one tylko ogólnej natury  zasady

i zaikusy. W muzyce np., zalewanej najczęściej przez 
fale dyłetainfyzflmi, liczba ty  cli praw, ozy za czasów 
Beethowema, ozy dzisiaj, jeist mocno ograniczona.

Obok tuctzionego dyletanta istnieje itnny rodzaj, ale 
mniej sym patyczny: dyletant, lubujący się w drob- 
mych szczegółach, lu)b za'wikłanych rzeczach. Tacy 
ludzie un ikają  jasności i prostoty, ponieważ boją się, 
■aby nie wys-zła na jaw ach nieudolność techniczna. 
Na ogół bardzo źle stoi dziś sprawa prostaty , będą­
cej końcowym celem każdej sztuki. Partacze łboją się 
jej dla powodów wyżej wymieoiionych, ludzie zaś zda! 
ni unikają jej* bo pragną w ykazać swą (umiejętność 
i izja żadną cenę uie chcą uchodzić za (banalnych. 
Tylko napraiwdę wielcy artyści nmją w cenie prosto­
tę, bo na nikog'o i na nic nie potrzebują się oglądać.

Inną, osobną, a interesującą grupę tw arzą dyl eta n- 
eń-naśladowcy.

Mamy na myśli nie pospolitych ©ładziei lub fałsze­
rzy, lecz nieświadomych naśladowców. Niedostatecz­
ne bowiem fachowe wyszkolenie prowadza do jało­
wych refleksyj, nieipotrzefonego systemiizowania i teo­
retycznego, a drobiazgowego dociekania. Ludzie, do­
tknięci* ma/nią tego rodzaju dociekania, sta ją  się prze­
ważnie 'zwolennikami bardzo wyraźnych kierunków, 
oraz 'wojowniczo usposobionymi uczniami jakiejś sizko 
ły  luib nawet sekty. Są to ci Ludzie, co w sposób im­
peratyw ny 'wyrażają się o sprawach sztuki i nieubła­
gane w ydają o nich sądy. O, bo dyletanci są  srogimi 
kiry tykami! Im, imponuje tylko, albo własne ja, aJtoO 
jakaś nad-zwyczajna osobistość. A twórczość tego ro­
dzaju indywiduów — to niewolm-cze naśladowanie

wielkich (przykładów. Być może, iż A rystoteles mial 
słuszność, twierdząc, że ,sz tuka  jest naiśladowim- 
ctwem ". Ale byłoby czemś zupełnie fałszywem wma­
wiać w kogoś, że naśladownictwo jest sztuką.

J a k  (powitają prace dyletantów?...
W  tałd  sam sposób, jak  dzieła artystów . Do istnie­

jącego już nastroju przyłącza się jakieś faktyczne 
przeżycie i w tedy — przy okolicznościach sprzyjają­
cych — jeden tworzy dzieło s-ztuki, drugi — boho­
maz.

tWażue przeżycia dostarczyć m ogą wprawdzie do­
brych idei, ale nie dostarczą środków do ich wyko­
nania. Jes-tto przeświadczenie, do którego dyletanci 
.przychodzą ©apóźjno, bo są  beznadziejnie zakochany­
mi. A tacy .znów zakochani s ta ją  się często dyletan­
tami.

Bądźmy jednak sprawiedliwi! I dyle.tautyzm jx>sia- 
da s.we dobre strony, bo reprezentuje w sztuce ucaci- 
wość i prawość, będąc przeciwieństwem narzucają­
cego się i niewyraźnego rzemiosła. Dyletanci miewa­
ją  kapitalne pomysły, a przytem  tworzą idealną, inte­
ligentną publiczność. Szkoda tylko, że wielu pomię­
dzy nimi s ta ra  się z wlido/wni wejść na podjum, gdzie 
ich czekają: drwiny i rozczarowania.

K ontrast do dyłetantyzmu stanowi ,z(wykłe rzemio­
sło. Nad niemi oboma .króluje w poczuciu swej wyż­
szości sztuka, uśmiechając się zagadkowo. A ten u- 
śmiech przynosi nam pociechę i błogosławieństwo, 
czystość i wzniosłość, dobroć i wyzwolenie...

i*

Przełożył z niemieckiego n-a. ,
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Z Krynicy.
; Nastroje z pogody. — Krynica metom. — Nowy 
deptak i kunszt ogrodniczy p. Kozackiego. — 
Oramerja. — Nowa riiririinfea inź. -Klimczaków. — 
Letnisko urzędników skarbowych. —  Kuchnie na 
świeżem maśle. —  Restauracja zdrojową. — Z 
dziedziny społecznej. — „Związek właścicieli real­
ności" i Gremjum hotelarzy. — Co porabia Tow. 
przyjaciół Krynicy. — Sprawa delegata do komi­
sji zdrojowej. — Z „Beskidu". —  Co mówi ustawa 
zdrojowiskowa i kto powinien delegować przed­
stawiciela? — Gdzie pomnik dlia; ś. p. Adałma 
Wrońskiego? — Z kroniki bieżącej. — Teatr i

koncerty.
Krynica, -27 maja 1925.

Pirzelwuidywania nasze, oparte na długoletniej zmajo 
mości klimatu podikarpockiego, okam i y się najzupeł­
niej trafne.

iPo ipanudn,iiowych zaledwie de? zezach i chlapa wiey, 
■która- Itak smętnie iwszyfeflldich nastro iła  izara<z ma. po­
czątku ona ja , (powróciła, przeciętna (pogoda, pełna słoń 
ca i  wiosennych powiewów. (Zazieleniła- is-ię K rynica 
przecudnie, a  po ,części i ukwieciła, nadzwyczaj barw ­
nie, (gdyż .przed wielu willami ssą ładnie utrzymanie o- 
gródki, pielęgnowane (troskliwą ręką o  estetykę dba­
jących iwłaściicdeli.

Na deptaku ty lko  (jesiziefze je s t Stzaro i pustynnie, 
..gdyż cała ta  pa/rtja. zakładu w  mylśł- izanządtzeń kietro- 
wmdjcitwa rozbudowy (została (zupełnie pnzeikszłałcona, 
spłantowama. i nasłoneczniona i [teraz (dopiero przy­
sz łe  k ta n b y  r traw niki u jęte  izostały iwe wŁaściiwe łi- 
uje i rysunki. I jeśli tylko majowy deszczyk ciepły 
pairę .razy ziemię obficie izirosi, to  deptak cały  zaiz-ie- 
k-nieje, (zamieniając się w  piękny ognód .kwiatowy.

Oziuwa aiiaid mian aiiestirudizmie ;p. tKozaciki, ogrodnik 
zdrojowy i antetrz iw swioian rodzaju, k tó ry  nie jedno­
kro tn ie  już izłożył dowody, że jest niezwykłe skrzęt­
nym  i pomysłowym znawcą ogrodnictwa. Interesu­
jący  się więcej terni oprawami, powinien zwiedzić im- 
pomfującegą oiranżerjię, wzniesioną kosztem komisji 

■ klim atycznej, (gdzie p . Ko.za/oki króluje. J e s t  to  pałac 
■ptnaiwidzirwie ikiry&zlt a 1k> wy, Ibajkowa szManma góra, do- 
m inująca efektow ną architektom iką fza moiwemi (ła­
zienkami, k tórych budowa wobec (przyznanych no­
w ych (kredytów (rządowych raźno postępuje' naprzód. 
I  łazienki mowę także  będą gmachem efektownym 

-wrieke i arehitek.tomle-zinie (ciekawie rozwiązanym we­
d ług  planów (-wybitnego archiitekity. imż. W ładysława 
'Klimczaka, profesora Po*ktechaiiikl lwowskiej.

Nawiasean wspomnieć należy, że iziarówno prof. 
Klimczak, pak i (brat jego Leon, również inżynier, tsą 
•twórcami całej pa.rtji pięknych wiiiii, wzniosizących się 
.nad drogą ityHickąb najbardziej nasłonecznioną ozęócią 

& (kto wie, (czy i nie najizidrowsizą. tDziisiaj 
w  dzielnicy wznosi się już kilkanaście monumen­
talnych ico' ido rozmiarów, a  jednak zgrabnych i lek­

a c h  budynków (iwilegiatur), a  różne korporacje i pań 
stwowe związikli urzędnicze ‘zabiegają, aby  tam 
właśnie wznosić et we isanalorja letniskowe. Dzięki e- 
uergji pre-zydenta Bug,na od dwu la t blisko posiada­
j ą  już  ta k ą  .„koloąję" .uinzędniicy iskairboiwi (właśnie 
w  jednym z  (budynków., 'wystawionych przez (braci 
Klimczaków), w  k tórej od pierwszych dni ma.ja prze­
b y w a  (kilkanaście już rodzin urzędniczych, (korzysta­
jący ch  (z taniego niezwykłe pomiesiziezenia i kuchni 
-doskonałej!, pozostającej pod (własnym izarząidiem.

Ale skoro o kuJchni mowa, nadmienić się godzi, że 
wiele naprawdę dobrych i względnie tanich w Kryni­

c y  niema. Kuracjusz,, (który (znalazł szczęśliwym tra ­
fe m  mieszkanie (bez przymusu pensjonatowego („iBia- 
f y  orzełu — „Bronisława" — „Janina" — „Dom 
:zd.rojowy" i budynki rządowe), fbląfka się niejednokiro- 
itnie niezdecydowany, a  icz^to i wygłodzony, nie iwie-
•dząc, gdzie sizufk&ć straw y, możliwej ,w cenie, smaicz- 
n e j i zdrowej.

Resłauraicyj bowiem ichnzeiśjeija ńjskkłi — i pod 
iwizgłędem iwy.znania i sposobu Oidżywiania — je s t bo­
wiem w  K rynicy bardzo niewiele. (Z tych, k tóre do 

•tej pory wypróbowaliśmy na  własnym famtazująico- 
a ton icm ym  żołądku, polecić możemy z pełną odpo-- 
w iedualnością restaurację d m łeczam ię p. Feyrallo- 
wej w^iwilli ■)/Białego (Orła“, go tu jącą na (zdecydowa­
nie świeżem maśle, a  (mimo (to bardzo w cenach p r z y ­

s tęp n ą , restaurację iw ,yDomu kato!ickima, ta.kże bar- 
'dzo uiczeiwą, tan ią  i sumienną, obiady domowe w 
•willi „Szczerbca" i iw restaatraeji pod „Zamkiem".

m]a^  ^nonwych odkryć w  te j dziedzinie i  prób, 
p o p ro w ad zo n y ch , nie izianiedlbamy poiniformiować 

'(czytelników, (Restaurację i kawiarnię na wi^ksizą ska­
lę prowadzą pp. (Szolcowie w ,/Domu (zdrojowym", 
liudzae bardzo mili a upr.zejani, lokal bardzlo ładny i 
'oent-ratoe położony lale eeny stanowczo >za wyteokie, 
saczegolnie dla tych , k tórzy  nie -chcą poddawać się 
ustalonem u m e n u .  Odżywianie się k a rty "  w  te j 
restauracp.i równe je s t -cenom pierwisizonzędnych wteł- 
konnetjlskich lokalt, a naw et droższe. (Siwoją drogą 
poda ją"  w  sposób (wytworny, t. tzn. iz eałynln apara­

tem  Radnych przyborów (nakrycia) i wielkomiejską 
m anierą kelnerów.

Z dziedziny kuchennej przeskoczymy do... społeoz- 
inejJ

Istniejąey od lat. wielu w Krynicy ,/Ziwiąizek jwła- 
•Mcieli realności", (kitóry wielołorotnie zapisał się, jako 
^bardzo rozjuimnie pojmująca s/we obowiązki orgainiiza- 
♦zja społeczna, zamyka w  najbliższym czasie pożyte-
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czną swoją działalność, raby się przekształcić — w  
myśl ustarwy zdrojowislko.wej — w gremjum hotelarzy 
i wkuścicieli pensjonatów, m ający już zadanie ściśle 
lOgiraniozone. Czy nie należałoby .jednak istniejącą or- 
ganiłzac/ję izabrzyimać, przeanianowTUijąc ją  np. na 7yZwią 
izek obywateli krytnklkieh" lulb ,/Sw^ązdk przyjaciół 
Krynicy^, a to  dla (zachowania .wytyczonego m u cha- 
.rakteru pnzez długoletniego prezesa d ra  Fraaiciazjka 
'Kanietowicza (seniora) i. p. Francis-zka Ourząśzcizia, 
niestrudzonego od la t przes-zlo dwudziestu i (bezinte­
resownie pracującego sekretarza „Związku".

Rzucamy myśl i będziemy bardzo radzi, jeśli k tóry­
kolwiek -z tych  (zasłużonych (działaczy ją  podejmie. 
Bo trzeba, wiedzieć, (że „Towarzystwo przyjaciół KJry- 
nicy" istniało niegdyś i pnzed -wielu, iwielu la ty  i na­
wet dosyć było czynne. Ze śmiercią, śp. dyr. Rudły 
przestało faktycznie istnieć zupełnie i słusznie dzisiaj 
miejscowy oddział P . T. T. ^Beskidu" domaga się 
od władz, aby w  (miejsce nie istniejącego Towarzy­
stw a i tnieżyjąicego jego delegata powołano do „Ko­
misji .zdrojowej" nowego reprezentanta z najruchli­
wszej organizacji miejscowej. (Ustawa bowiem izdmo- 
jowa (iz (22 marca- 1922. D. U. R. iP. N r. 3>1, ant. 30 
ipunlkt 7) wyraźnie powiada:

^W ybrany ma być na- 8 łata delegat zrzeszenia, 
popierającego nozwój danego uzdrowiska, o ile tak ie  
zrzeszenie (zarejestrowane zostało przez władze pań­
stwowe. (W (braku takiego zrzeszenia powołany bę­
dzie przedstawiciel jednego z im-iejis*cowych Tow a­
rzystw  t/urystycznych lulb kra:jo.znawczych względnie 
z miejsc, oddiziałów Towarzystwa iw tym  zakresie 
działania, a (działających na  icałym terenie (Państwa. 
W rażie tefcnJiemGa) kilku potkręwinych zrzeszeń przed­
stawiciela kMegłować ibędizie (zrzeszenie, posiadające 
największą ilość (członków."

A  itaką^organizacją jest dzisiaj w  K rynicy „Biskid", 
najliczniejszą i najruchlliwfeizą, ‘Co welokirotnie podno­
szono iw prasie z uznaniem i  co- wresizcie każdy bez­
stronny przyznać mufei, izjawiws1̂  się chociażby na 
chwil tylko parę  w  (Rrynjcy. iPo „^wiążku właścicieli 
realności"^ kitóry am już siwego reprezentanta iw ło­
nie komisji (zdrojowej (energLczny i czynny bardizo 
■dr. Zanzycki) tylkio miejsco^wy oddział „Beskidu" wy­
różnił się niichliwoiścią^ isizozeremi dążeniami i obja­
wioną współpracą w kierunku Odmdizenia Krynicy.

List dizisie-jisizy zakończyć tnam w ypada (Zwięzłem 
(zapytaniem pod a.dresem Komisji .zdrojowej: Co Bię 
dzieje i  uchwałą, powiziętą swego czasu w  sprawie 
wzniesienia pomnika na  grobie ś. ip. Adam a W roń­
skiego, zasłużonego kompozytora i wielokrotnego dy  
rektora orkiestry zdrojowej?... oraz paru wiadomością 
mi z kroniki bieżącej.

(Sprzyjająca pogoida (w chwili pisania ninie.iSfzego 
listu  coś^ się psuje w  atmosferze) nie (wpływa- (kloirzy- 
stnie ani na zabawy w (zamkniętych salach, ani na 
rekweneję w  teatrze, k tó ry  uraczył nas szeregiem 

świetnie (zagranych (wieczorów \z pp. Kosteckim, Zio- 
f.ią PasizikOwską i d. w gffówtnycih rolach). Takram o nie 
zbyt tgwarno było na dancingu onegdajszym, a wy- 
jąt.kowo pełno n a  uroczystym wieczorze (ku uczczeniu 
rocznicy fkoronajcji Bolesława Chrobrego. .Wieczór 
ten uświetniła wybitna śpiewaczka operowa, p. Hele­
na Bigo iz Krakow a przy abompanjamencie również 
Krakowianina, .zdoilueco kapelm istrza p. Kowalika —

dalej produjkicje oirlkiestralne i chóralne pod kieruin- 
kiem pp. (Kochańskiego i Romana Niitnibitto.

Ale o tern ws-zystfciem w  następnej korespondencji, 
gdyż naprawdę się chmurzy d ma deszcz zbiera, kitóry 
upragniony (jest przez gospodarzy i miejscowego fo- 
grodnika, ale nie pnzeiz puMiiczniość kuracyjną.

Ale prawda- i iWytrwicz (będzie (zadowolony z  de- 
iszcz/u, gdyż zapowiediział (&wój występ na icz wiar tek  — 
chociaż jego niezawodna v i s  c o  m i,ca- je s t najpe­
wniejszym magnesem i współd-ziałania sił niebieskich 
•nie 'potrzebuje. Ryszard Grach.

 OfK>---------

Z pod Giewontu.
. Zakopane, 27 maja.

O ńe przedwiośnie nasze z (błotem, deszczem i śnie­
giem naprzemion trw a  długo, o (tyle z .chwilą nadej­
ścia (rzeczywistego ciepła i pogody, gwałtow ny roiz- 
WOJ roślinności zmienia od,razu cały  kra.joibraiz do nie- 
po-znania i od .zimy przechodzimy iwprost. do la ta . L a­
ta  pełnego wiele ni, słońca, ciepła i woni — Jata cud-
nego i . radują/cego dusze wszystkimi daram i (tatrzań­
skiej przyrody.

Podobny przeskok czynimy tu  z sezonu zimowego 
do letniego. Parę  tygodni (bezwzględnej ciszy i  ma/r- 
t,wloty wykorzystuje się na przeprowadzenie grunto- 
wnych (porządków i innowaicji. Ruch ten  iznać w  ca­
łej -rozciągłości. Szutruje s ię  ulice, reperuje chodini- 

odnawia domy i gościnne pokoje. Gmina i' kli- 
im atyka izabrały się do urząd/zenia parku klimatycz­
nego i froiboty są -tak daleko naprzód posunięte, że 
p a r ten, mieszczący się w  icatym centrum  (Zatoopa- 
negO1, zostanie z dniem 1 Ii,pfoa oidda/ny do użytku pu- 
blicanosici. Ma ten  padk jedną wadę ,tj brak drzew —
a. e lepsze to , jak  nic — zreszjtą czy nie po słońce tu  
się przyjeżdża?

W  iroku (bieżącym po ra^ pie.nwszy od pan i la t bo
<tae gryw ała (puiblkizmie o r f e t e .  Koncerty od:bv
l;’ac *'■« w  padeu. Poza r^łym  ra e ^ -ie m  W f e
dla sipacerowioiBÓiw — unządizonl ibędrifi w pa-koi dość
duM m ik^arn ia  iz fcrylą T ra n d ą ,  k tó ra  p o w o li ^
cerowmaom w  razie d-esaceit na  przebywanie na świe- 
zeon powSeteu.

Urząd miejski uchwalił w roku  bieżącym na urzą­
dzenie parku  kiwtotą 10 tysięcy tzł. 'Uchwaia t a  izapa* 
dła na  (posiedzeniu rady  gminnej w dniu 22 m aja. 
Przebieg tego posiedzenia, na  porządku (kltórego byw 
ło sprawozdanie komisji rewizyjnej iz oamknięcia ra ­
chunkowego za  rok  1924 i  sprawozdanie burmistrza- 
.posła Medarda. Kozłowskiego iz działalności gminy iza 
•lata 1920 ido 1925, miał nader (poważny charak ter 
•i stwierdził jednomyślność całej rady  gminnej. J e s t  
to ogromny postęp od tnoku przeszłego, świadczący;
0 tom, że opozycja przyszła, do przekonania, że obec­
ny  skład rady gminnej i jej praca przynoszą rzeczy­
w istą korzyść Zakopanemu.

Wogófle w  (Zakopanem w ałki partyjne i osobiste 
ku ogólnemu 'zadowoleniu przyjaóićł m iasta, straciły  
n a  zaciętości i niemal zupełnie przycichły, a noto- 
mias.t Zakopiańcy organizują się (bez względu na  po-* 
glądy osobiste i party jne do (wtspó&nęj pracy  dla do­
bra  i przyszłości letniej stolicy (Polski.

Jednym  iz (przykładów te j organizacja sił, jes,t to­
warzystwo (Sztuki- (Ptodhalańskiej, k tó ra  rozwijając 

swą ipożytecizną dziaialność, {włc'hłanaa "w swe szeregi 
coraz lłaznńejsjze rzecze artystów , plastyków, litera-? 
tów i miłośników sztuka. O działalności tego towa-* 
•rzy^twa napds-zę izlresizltą. obszetmi.ej w  osobnym liście.

Pisząc o dobrych stronach, nie należy zam ykać o- 
czu d n a  ciemne strony za.kotpiańskiich stosunków.

Jedną .z tych idiemnych stron  jest kw est ja  budowla 
na. B rak Sfpecjallnydh przepisów budowlanych i tole­
rancja, u trudniają iw tej matetrji dzieło napraw y, a  
kw iatk i dzikiego rozbudowy wiania ciągle d licznie są  
napotykane. Oto np. w  ostatnich dniach wyrosła przy  
-ul. Kościuszki (Marszałkowskiej) opodal Trzaski, a  
więc w  samem centrum  ohydna, ibez żadnego s ty lu
1 proporcji bujda — powiadają, że to  m a być (bud* 
ka z -wodą sodową czy czemś podobnem — inni chcą 
to mienić kioskiem — ja  twierdzę tmimlo itych zdań, 
że to  jest huda i tylko bujda, do tego szpetna, ohy­
dna... -Podobny kiosk buduje się p rzy  Krupówfkaich. 
Na całe sizczęjście jest on iznacznie mniejstzy i w  ry ­
sunku nie najgoirsizy, a ma. przed ewszystkiem t ą  za­
letę, że nie jtest (traktowany jako sta ły  obiekt- ,budo«* 
w lany. ..

Nie mniej&zą bolączką są  tu  (telefony. Stare, róż* 
nego typu  d wartości, psują sdę wiecznie i po pros-ta 
ośmiiesizają nas i  pocztę. Najwyższy czas, aby Dyrek­
cja Poczt wycofała je, a do Zakopanego jako uzdro­
wiska o  (Charakterze europejskim, przysłała nowe i  
sprawnie funkcjonujące aparaty . I  jesejoze jeden apel 
do D yrekcji (Boozit i Telegrafów:

Na miłość boską przyślijcie n a  sezon letni -jak noj* 
le.psize itelefoaiistki — aby uniknąć tych  cjiągłych na-* 
rzekań i aiie,poro<zuiinlień, k tórych  świadkami •byliśmy' 
ubiegłych sezonów.

Innego charak teru  sprawą, niemniej ważną, j.-esfc 
sprawa oitiwicranla przynajm niej w  sezonie, w  dnie  
świąteczne zakładów fryzjerskich. iUizidrowis'ka po-* 
siadające pu/błiiczność pnzejeizidną m rożą podlegać in-r 
nym  prawom  (jak m iasta o stałej ludności. Wsjzak 
nieraz się izdanzyć może, że tu ry sta  iz wycieczki iza- 
późni się w sobotę, lulb gość do Zakopanego ran o  
■w niedzielę przyjedzie — a witedy co?... 'Gól się człe­
ku, al!bo sam — njb. o ile umiesz, a lbo  chodź nieogo­
lony. A dalej, wszak najczęściej w  dnie świątecz** 
ne urządza się danóiingi, zabawy, reuniony, bale — 
trudno przecież Ikaza-ć pięknej pani fryzować głów ką 
z dnia na  dzień... (Stanowczo dla miejsc kl-imatycz^ 
nych należy (zrobić w yjątek i fryzjeraie iw niedzielą 
-pozwolić mieć otw arte.

SMiiżająicy się seaon znać już nieco. .Zdaje się, że  
pierwSizemi dniami nie tylko oficjalnego, ale i rzeczy­
wistego sezonu (będą święta Zielone, na k tó re  zapo­
wiada się duży zjaizd. gpści.

Ruch towarzyski izaiznaczył się w  ubiegłym tygo-r 
d-niu panu podiwieezo nkami w Ikaiwiamiach, ma.jó;wiką-r 
festynem i  popisem muzycznym ,połąiozonym (z przed­
stawieniem amatorskiem. Dopis iten urządzony iw sa-? 
li hotelu Monskie Oko 'zgaxxmadżił dość liczną, jak  n a  
obecne <czasy publiczność. W pierwszej części .popi­
sywały się g rą  n a  fortepianie uczenice pny Beye- 
rówinej. (Duże postępy od pnaesizłego roku wykasza­
ły  szczególniej pny  iWcisłówiaa, Głusizkówina, !Wemgri- 
sówiua. (W (drugiej części nasi milusińscy odegrali 
•z temperamentem i dużą inteligencją 'baśń scenicz­
ną p. t. Królewna Basia. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują mali artyści-, w ystępujący w rolach: p io , 
s.tunki, błazna i orarującct wdziękiem królewna Ba­
sia. Bajecznie wyglądały i g ra ły  karzełki-.

W najbliższą niedzielę odbędzie się festyn na do- 
■chód Poradni dla grużllczyoli Oz. Krzyża. N.

l

Tennis - Footbal
Rybołówstwo
i  wszglkiB Przybory do t y d i i e  n s i t a n i e j

W iktor Wantterer
Kraków, Szewska 21.
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Walka z najgroźniejszym 
wrogiem ludu.

Powszechna mobilizacja. — Słonce, czystość i po­
wietrze. — Kraków a Zachód. —  Rola harcerstwa.

Giriualim jest Męską ogólną, zagrażającą nam wszy­
stkim  i w alka z nią winna (być powszechną, jak po­
wszechną bywa mobilizacja w  czasie wojny. Cóż je­
dnak należy cizyniić, co poszczególna jednostka w za­
kresie swych sklbyeh sił może zdziałać?

Rozmyślnie ,pomijaan .tu sprawę airząid^.enia poradni, 
szpitali, ‘uzdrowisk, przytułków kp. Tu .wanny działać 
c/zyinniki powołane, m ają one spore pole przed sobą, 
ho, nawias eon anówiąc, spraiwa ta-, zwłaszciza ifrośoro- 
w.o, przedstawia się u nas nader smultnie. Natomiast 
chciałbym podkreślić niekstóre punkty, gKtee bądź or~ 
ganiizaieje społeczne, bądź nawet ptoszezegóLne eneigi 
eznaejsze jednostki mogłyby zdziałać wiele.

Ozołowean iz&ig&iduiienLeon jest oićhiroaia przed zakaże 
ffiiem dzieci, albowiem one są ivaQpiodat.iire jsizyrn tere­
nem dla ginróliicy., w drugim raędizie dopiero tzmaijduie 
się imlódzież, wśród której również gnużliea cizyin.i zna 
ścznie .rozHeglejisze ^ptiistosmiia, niż się ogólnie .przy- 
pui-.ziciza. J a k  już wyżej .zazaiaicizyleim — dziecko do­
brze rozwinięte, silne, jest dość odporne na zakaże-
nie gTUŹlieize.

Największymi sprzymierzę licami naszymi w walce 
z gruźlicą są: słońce, czystość a dobre poiwiietirze. Jak ­
że smutnie u nas. sizicizegó!in:ej w Krakowie sprawa 
się przedstawia 1 ile jest do z  robi en-a! Ozie ci uboż­
sze -nie widzą słońca, zmuszono są ibawiie się na ulicy 
łub podwórzu, fwśJród kurziu i śmieci. Ale i dtzreei za- 
miożnlejszycli nawet rodżlców znajdują się w uie- 
o wiele lepszych wannm.ka.ch, bo ilość ogrodów i par­
ków  u nas jest wprost zniikomą. Mieszkania nasze 
również najicizeiśieiej urągają naj-kr ommiejszym wyma­
ganiom hygpony. Niim się miasto (zabuduje — zdąrży 
tz marnieć coiiajm iiej jedno pokolenie. Ozyż jednak 
rzeczywiście na raizic nie nie można zirobić?

Uiderzimy isię w piersi, cizy nie ponosomy wszyscy 
iwiny zaśmiecenia miasta? Ozy przy pewnych dobrych 
chęciach u lokatorów nie udałtoby się utrzymać po­
dwórza i klatek schodowych w ozystości? Ozy ftp. 
dozorcy nie chcieliby zerwać z  n atogiem za-miatanria 
tua sucho I najczęściej właśnie w  godzimach, gdy dzia­
tw a śpieszy do stzkoly. jeżeliby zno-zumiielh że tum any 
kurzu grożą przedewszy*;tikiom ich iwtasnym d.zio- 
eiom?

Mieszkania nasize są przeludnione, praw da, lecz czy 
(rzeczywiście sypialnie p o w ta y  zawisae się znajdować 
■\v najmniejszych i .najciemniejszych pokojach? Ozy 
wietrzenie wreszcie sypialni przed. m m \  jest rzeczą 
ta k  tnudną? Tyle dałoby się izroibilć .płod tym  iwziglę- 
dem i siłami pojedyitojzyeb jednostek i zbiorowo, by­
leby były dobre ehęicii.

Nie tak  daiwao .temu gamety przyniosły wiadomość*, 
że  gdzieś na krańcach Warsizawy ze zlwykłego. bru­
dnego placu (powstał ogródek dla dzieci, urządzony 
*e składek lokolidznyich mieszkańców. Przykład do

naśladowania! Wogóle uprzystępnienie słońca i po­
wietrza dziatwie, dania jej możności bawienia się w 
możliwych wramunkacłL, urobiłoby znaeizne p Ostępy, 
gdybyśmy ciągle się nie oglądali na rząd lub magi­
stra t.

N a Zachodzie bardrzio rozpowiszeclmloaie są np. ko- 
lo.nje ogródkowe. Na przedmieściu lub za miastem., 
gdzieś, -gdzie dojazd jest łatw y, plac rozparcelowany 
na małe ogródki, nietylko daje możność Ikfzuytm ro­
dzinom -za niski czynsz iromny, spędzić wolne chwile 
ara śwież em powietrzu, leciz daje właściciel owi nienaj- 
gorsizy dochód. W ten  sposób korzystają  obie strony, 
temfbardziej, że podnajeimiey ogródków mają również 
dochód w postaci owoców, warzyw Ltd.

Zrzeszenia łub stowarzyszenia mogłyby bez więk­
szych trudności urządzić kąpiele słoneczne na brzegu 
(Wisły, istaiiiejąe-e bowiem są niedostateczne.

•Możeby ktoś się zakrząitnąl i zo-rgauizował w Kra­
kowie dostaroziamie aideka specjalnie dozorowanego 
dla dzieci, od krów beizw^ilędnie odrowych. Jeżełiiby 
było to zorgaaiiiztowane na wielką s.kalę, to .poza wiel­
ki em dobrodziejstwem dla społeczeństwa powinno by 
loby być niezłym interesem handlowym, T/wtórzenie 
żłóbków, ochronek itjp. Instytucja, gdz-ielby dziatw a 
mogła przebywać pod czas pracy rodziców, przyczy­
niłoby się nietylko do podniesienia zdrowotności, lecz 
i moralności ogólnej. Wszelkie poczynania w tym kle 
mo/ku, jak rówrnicż kol! on je i- pólkolonje letnie zasłu­
gują na ja-knajżyiwsze f  oparcie ogółu.

Również: na ijakuajwiększe poparcie -ogółu zasłu­
guje harcerstwo, bo poza liannemi dobrem! stronami 
■wyciąga młodzież ,z inrias-t na -wycieczki, hartuje ciało 
i ducha i zawdzięczamy mu już wiele, a niechybnie w 
-przyc/diościi, gdy mzfioozy ton mich jeszcze szersze 
kręgi, wyniki będą yesizcize donioślejsze.

Młódżleż nasfza, przepracowana, e/zęsto niedostate­
cznie odżywiana i pozostająca w złych warunkach 
mieszkaniowych pod względem Uzyeianym dużo ^ z o ­

stawia do życzenia. Znowu nasufwa tsię myśl nie wy­
zyskana jeszcze, a tak  łatw a do urzeczyw istnieni, 
przez którekolwiek feioiwr^yiszenie kobiece. Oto czę­
sto młodzieniec hifb dziewicaę zgła&m się do łekanza 
z poozątkami giruźllicy. Przy badaniu w arunków  do- 
UK)wydh, okaziilje się, że fac-h, któr-ego się uczy, jest 
fbe-iziwiaglęi-dniie nieodpowiedni ze stanowiska -lekairsilde- 
go. Co tu lekarz auoże za obić? Powiedizleć: }>an musi 
obrać soibc-e inne zajęcie. Najczęściej rada taka za­
kraw a na szyders.tiwx). (Klika iza-ś Osób dobrej wto-il, 
któreby mogły wskazać takieanu .oho rem u Luib chorej 
drogi i możność aimiany zawodu, .umla-lyby poradzić 
up. poiczątkujjąicej kuśmioj-ce, gd-zle i jak  może nau­
czyć się gospodarstwa 'wiejskieigo lub ;ogvrodnictw'a, 
mogłyby rok rocznie octalić .po.kaźną ilość* istnień luóz 
kich.

Wsizystko to są oczywiście luźne arwagk bynaj­
mniej nie wyxze?ip.ujące ca<k>/ksztattu .zagadnienia, ona 
ją  one na celu tylko wsikazaiiile, jak wńełe jest do zro­
bienia.

Co się tyczy n 1 es>zjczętśłiwyeh, u których eho-is^ba 
zrobiła już pewne postępy, to wymagają oni przede- 
wszyitki-ean opieki lekarskiej, leczenie iw sanatorjaeh, 
szpitalach itp., tu  na- pierwszy płan w ysuw a się orga­
nizacja pomocy przez gminy Jub rząd. Jednak  i w  
tym kierunku może ogół coś (zdziałać, mianowicie 
krzewdąc przekonanie, że gruźliea jest eiliorobą ule­
czalną, lecz leczenie musi być wc-ześnie rozpoczęte, 
•winno być ciągłe, a nie dorywcze i trwać ca.lv szereg' 
lat.

-Rówin-ież należy ogółowi wpoić śwdadoauość. że o- 
bowiąizikleim każdego grruźlikia jest dbanie o n leżaka- 
żenie innych. P rzy odrobinie dob^rej woli, zanlechaoile 
tak  jes-zcze u  nas e,zęistego p lu w an ia  na nilley. w 
traanwaju i-td. odpowiedniej ostrożności względem do 
mownśkćw można w tym kierunku wiele osiągnąć.

Dr Adolf Wojciechowski. •

Ostatnie wieści z marokańskiego placu boju
Wedle wiadomość!, jakie nadchodzą iz Tamgeru do 

Paryża, meiziyimają jntó być (wlidocznymi w sytuacji 
Raibylów rifańskfch sikmtikii .zarządzionej pu*7>cz Francję 
ostrej blokady wybrzeży marokańskich. Ustało mia­
nowicie przemycanie broni,, amunicji i żywności dla 
szczepów, podlegający A blu! iKriancw.

Wól Iz ten, k tó ry  nliedawnio je-zicze .teanu odrzuci! po 
gardlijwie propo-zycje Hhizpauótw, zmierzające do coz- 
ipocizącia rokoiwań, islklam-ia się teraiz ku ÓHciwa 
głodu ora/z k ilka dotkłi-wyich po-rażek. zada.nj^ch mu 
przeiz woji-ika fiunieuiskie, (zrobiły swoje.

Francja porozumiała się już podobno z  H‘szpanją 
eo do warunków, na jakich dałby się ułożyć jakiś po­
kojow y .jmodus vvvendi;: ;z Kabylaiml j*ifaiiisklemi. Mia­
nowicie państw a te poowoła ćm na wolny — bez ceł
— handel z-c swymi protektoratam i ov Ma rok ku pod 
warunkiem jednak, że będą tam szanowali Ich w ła­
dze.

Tymczasem akcja wojenna talk ze strony Francu­
zów, jak i Hiszpanów, ma charakter raczej defeuzy- 
wny, niż .zaczepny, obliczony na wyczerp aa lie sił prze 
ciwnika.

AbdekKidm wysyła i\wiąż do walki swych dźlel- 
nych .Kabylów, lecz męstwo ich joz-bijia się bez .skut­
ku wobec -lepiej uzbrojonych i lepiej doi wodzonych 
oddziałów francuskich, zajmujących pozycje w silnie 
ufofi’ tyfi kovNiibn ych blokhauzach.

Ten próżny ro-zl'ow krwi. ochłodzi! znacznie pierwo­
tny zapał wojenny Kabylów, .tak. że nawet niektóre 
ich szczepy zaczynają wyąiowiadać poslnszeóistwto 

Abduil-iKrimOjW':. k tóry  zap‘Oflntocą. drakońskich środ­
ków Sitara się ich utrzymać w karbach.
rm

I

Redaktor naczelny i wydawca: 
A LEK SA N D ER  B ŁA ŻB JO W SK I 

Rękopisów niezamówionych redakcja tńt ewraca

■ l a m a  n a m
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.
O G Ł O S Z E N IA  a M a t
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Oszczędzajcie
Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt.

Każdy jest w możności chociaż małą sumę odłożyć. 
Pamiętajcie, żc oszczędzając bogacicie nic tylko siebie ale i państwo.

%

Związku Spółek Zarobkowych
ODDZIAŁ KRAKOWSKI w Krakowie, Rynek Główny 19.
Telefon Dyrekcji 3349, 4285. Telefon Biurai 1530.

Instytucja Centralna w Poznaniu.
KaulSal zakładowy i fezerwc^y przeszło zł. 22.010.000
ODDZIAŁY W KRAJU: B ie lsk o-B yd goszcz  G r u d z i ą d z - K a t o w ic e -K ie lc e — Lublin— Ł ódź—L w ów — Piotrków — Poznań —  

Radom — Sosnow iec —  Toruń —  Warszawa — Wilno i Zbąszyń. 
O D D Z I A Ł Y  Z A G R A N I C Z N E :  Gdańsk —  Paryż i N ow y York.

w sze lk ie  t r a i i i a k i i s  M m i  —  M a d y  i rachunki  l i l e ż p  w  ziotycii i oiJr. y d  w a lu tach  op rocen tow ujem y  pod  na ike rzys tn ie jszym i w a ru n k a m i .  
nasz  kan to r  do zak u p n a  dew iz ,  w a lu !  i p rzekazów  zagraniczuycłi.  

s  G u l i .  u f  k a s o w e  o d  i s d z l H f  8 ’SO n n o  d o  g ę l z L i y  2 * 3 0  p o p o S n d n iu .
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POLSKI B ANK HANDLOW Y TOW . AKC. W POZHAKIU
ODDZIAŁ W lIDAKOOIE

ul. Florjańska 55 (obok bramy FlorjańsMej) — Tolefony:’ 453, 429 ’, 2113 

Istnieje 52 lat. Posiada 28 filij, około 109 korespondontów w kraju i zagranicę

K A P I T A Ł  A K C Y J N Y  I R E Z E R W O W Y  Z Ł O T Y C H  6,519.567.95.
Przyjmuje wkł3dy na książeczki i rachunki bieżące, załatwia inkasa i winkulacje krajowe i zagraniczne, składa wadja i kaucje, oraz przeprowadza wszelkie

tranzakcje bankowe. — Klientom swoim udziela wszelkich informacyj i wywiadów bezpłatnie. 2655
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Polski Bank Przemysłowy Oddział Kraków
ZAKŁAD CENTRALNY WE LWOWIE.

ODDZIAŁY: Drohobycz, Gdańsk, Krosno, Łódź, Rzeszów, Sosnowiec, Warszawa. — EKSPOZYTURY: Borysław, Dębrowa górr icza, Jasło, Stryj. Sanok.
KAPITAŁ AKCYJNY: zł. 6.000.000. —  FUNDUSZ REZERWOWY: zł. 648.445 43 

przyjmuje lokaty na książetzki wkładkowe i rachunki bieżące w  walucie krajowej i zagranicznej, uskutecznia przekazy, akredytywy uskutecznia wszelkie zlecenia giełdowa na najknrzysłniejszysh waiunkach.
T e le fo n  Dyrekcji: 2377 — T e le fo n  Biur banku: 4314, 4 5 1 7 ,4 5 1 8 ,4 5 1 9 ,  4520.
O D D Z I A Ł  MIEJSKI PRZY ULICY SZEW SKIEJ L. 1 — T E L E F O N :  92. 2654

POWSZECHNY
BANK ZWIĄZKOWY

W POLSCE S. A.
Zakład Główny: Kraków, Rynek 4 4 . Tel. 1025,1581,1580.
Przyjmuje wkłady na książeczki wkładkowe w złotych i walutach zagranicznych 
oprocentowując je pod najkorzystniejszymi warunkami, płatne za okazaniem. —  

Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości. 2566

C E N T R A L N A

K A S A  S P Ó Ł E K  R O L N IC Z Y C H
BANK DEWIZOWY

O D D Z I A Ł Y :
WARSZAWA

ul. Mazowiecka 9
KRAKÓW LWÓW WILNO
u!, św. Anny 1 ul. Mickiewicza 3 ul. Jagiellońska 3 2652

jest CENTRALNYM BANKIEM — na zasadach spółdzielczości opartym — dla spółdzielni r o l n i c z y c h .

Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości wchodzące.
Przyjmuje lokaty na rachunki bieżące (czekowe) i książeczki wkładkowe, zarówno od spółdzielni, jak 

i osób prywatnych za oprocentowaniem według umowy od 12— 16 procent w stosunku rocznym.

Kssa Oszczędności Miasta Krakowa
Rok założenia 1866. UL. SZPITALNA 15. Rok założenia 1866.
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe w złotych iub dolarach, płatne na okaziciela łub zastrzeżone na hasło, względnie 
do wypłaty oznaczonym osobom. —  Podatek rentowy oraz należytości stem lawe ponosi Kasa Oszczędności. —  Książeczki wkładowe

Kasy Oszczędności posiadają bezpieczeństwo pupilarne. —  Telefony Nra 356 i 2365. 2079
z Kasą Oszczędności miasta Krakowa połączony jest

ZAKŁAD POŻYCZKOWY NA ZASTAWY RUCHOME.
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MASZYNY do  szycia zna- 
™  ne gw aran tow ane „Ka­
sprzyckiego 14 hurt owo-deta­
licznie poleca skład fabry­
czny „The Kasprzycki Compaaf 
w Warszawie, M arszałko­
wska 153, tel. 104-51. D o­
godne spłaty ratami. P ro ­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi­
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17. 2626

4112 HP. 4' tfePi*wc

otwarte i kryte
na składzie 2688

T F N T R A I  A*
Kraków, Barska 12, Tel. 153.

FILJA:
Lwów, Kopernika 54, Tel. 194.

Długoterminowy kredyt!

ZA DARMO
towarów na ubrania, kestju- 
=  my, płaszcze i suknie
nikt nie dsie, a ja chcąc w dzisiejszych ciężkich 
czasach lud/.-om żyjącym z płac miesięcznych i 
me mogącym pozwobe sobie na zakupno za go­
tówkę przyjść z pomocą — postanowiłem udzielić 
każdemu możności zakupu towarów krajowych 
i zagranicznych pierwszej jakości — (kamgary gar- 
badyny, rypsy, szewioty, bostony, płótna i. t. d.

na spłaty

1 2  m i e s i ę s z u e
bez doliczenia piccentów swłoki

A. M a i b r u c h ,  Kraków
U L  MIODOWA 14. 2686

UWAGA:  Proszę uważać na dokładny adres. — 
Sklep otwarty od godziny 8  rano do 7 wieczór bez 
przerwy. — Kredytu udziela także na prowincję.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu"

stylowe, po  27 złotych 
za metr  kwad. nadeszły  
na Stalą  W ystawę Ligi 
P om o cy  Przemysłowej
Kraków, Grodzka 13 I p
Tamże ule, nowe zabawki 

i t. d. 2683

2570 Nadaszły już

światowej sławy firm :

„STEINWAY & S3NS“ 
„ANT. PETRQ F“ 

„STINGL ODGINAŁ"
Z. RA31 HAST.,
Kraków, św. Anny 3. telef. 465.

r
SAM6CH0EY

"V

FIAT-TU R YN
Kcdel 581 — 18122 HP. 4 v jl . — 4 mlelsc.

585 — S-S HP. 4 cyt. — S miejsc.
5!Q — 58 HP. 6 £$i. — i  miejsc.
519 — *25 HP, S cyk — 1  miejsc.

najnowsza konstrukcja, na oponach balonowych z hamulcami na wszystkich czterech kołach.

Torpada-Coupe, Landolsty, Limuzyny, Samochody półciężarowe 
532 F. o udźwigu T58 kg, 585 F. o udźwigu {588 kg.
Karoserie otwarte, zamknięte, karetki sanitarne i omnibusy.

' Hoton? d© IssSzi i traktory rolnicze.
Model 501. dzięki oponom balonowym —* jazda bez wstrząśnień wy­

godna jak na wielkich samochodach.

Różnica kosztów jazdy samochodem Fiat 501 a koleją na przestrzeni Kraków-Zakopane
I z powrotem, około 220 km.

,3AC!HOtt“
Na zbliżający sią sezon po­
leca po cenach konkuren­
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kółek rolniczych,drogueryj 
talerzy ki na muchy, oryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk 
fO zł. — Tanatol trucizna 
na Szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos ń e -  
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe lkg. zł. 350. Pocz­
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie.

l i c h  Lazarowi!
K raków , G arbarska 4 
2619 Dom handlowy.

Koszta jazdy samochodem w 4 osoby: 
Benzyna: ’2 1. na l r 0 k m , 

czy i 220 km., 1.26 7 a 70 gr. Zł. 18 55
Oliwa: 0*33 kg. na 100 km., 

czyli na 220 km. 0‘72 kg. 
a 2 zł. 80 gr........................... Zł. 2 01

O pony: 1 garnitur 5 opon 
koszt 675. zł. wystarcza na
10.000 km., — więc 220 km. Zł. 14 85

Amortyzacja samochodu przy
100.000 km. i cenie 8  500 
złotych koszt przy 220 km, Zł. 18 70

Ubezpieczenie garaż, napra­
wy etc....................................... Zł. 44‘—

Ogólne koszta jazdy samo-_________
c h o d e m ................................. Zł. 98*11

Koszta jazdy koleją w 4 osoby:

4 bilety I-szej klasy Kraków- 
Zakopar.c (po 19 zł. 50 gr,) 
i z p o w ro te m ...................... Zł. 156 —

Jazda koleją przeszło 50o 0 droższa. 
Jazda samochodem pozwala przytem 
na zwiedzenie pięknych okolic, leżą­
cych po drodze z możliwością dowol­
nego zatrzymania się w podróży 
i trw a zamiast 7 g. koleją tylko T j ,  g.

2635 Zastępstwo samochodów FIAT-TURYH

JA E! K O W A LS K I i Ska K raków .
Biura Radziwilłowska23Tel. 1253. Części zamienne Basztowa 16 Tel.4544.

Katourice AutopniaSs H!e3ęckI@go 5 Tel. 2398.

M A R K A  OCHRONNA

LW SDDODYlt 2474
•V'Avt.vk1

S U D O R Y N, (w pudełkach z sitkiem)
jedyny, wypróbowany środek, usuwający BEZPOWROTNIE — ■ .

POT 1 NIEMIŁĄ WOŃ Z RĄK, NÓG 1 PACH
Laborat. C h em . F a r m . ,  Ap. K ow alsk i" , W arszaw a, ul. M io d o w a  5.

Nadszedł świeży transport

słynnej marki francuskiej „B ia mant”
J. KULLANDA i W. JAWORSKI

KRAKÓW —  ULICA DŁUGA L. 5.

I Wolne posady. I
FRANCUZA lufo fraoiCMsiki po-szuikiuje <n*a wyjazd 2-mie- 
fiięczmy. Warunki według umowy. Zgłoszenia pisemne do 
Adim. „Gońca Knajk.“ pod ^Rodowity  Erajiłouizu. 9677
KIEROWNIK FABRYKI czekolady z dibigoletinią prakty­
k ą  fabryczną znajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Urządi Po&r. Piracy. Kraków — Podizaancize 30._________
MAJSTRA czekoladowego- pierw^onzęckną siłę parcyjmie 
Fłka w Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, K ra­
ków, uJ. Podzamcze 30. ______
URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maksrzynie poitmzabny w Kraikówie. Wiado- 
mość: Urząd- Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.
EKSPEDJENTA z ptraMytką. do sikite.pu żelaznego poszu­
kuje się tui -prowincję. Wiadomość: Urząd? Pośr.. Pracy, 
Kraków,, PodTamcize 80._____________________________ _
CZiELAiDNIK kominiarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.

I  Poszukujący posad |

ZARZĄDCA dóbr, inwalida wojenny, la t 35, z ukończoną 
szkołą średnią rolniczą w Bydgoszczy, poszuikuje posady. 
Posiada kilkanastotetoiią praktykę. Łaskawe zgłoszenia: 
Józef W inkow sk i, Dziur yń. ko»ł-Q̂  Ozortko-wa. 2659
KORESPONDENTKA samodzielna polskoHniemiecka - -  
•ruitYnioiWłiaia siła, j a g n ię  zmienić posadę od 1 Hpca. Re­
flektuje tylko na większe pnzedsiębioaistwa w Krakowie. 
Zgłoszenia pisemne do Administracji ..Gońca. Krakow­
skiego4’ po di ..Energiczna i sami‘er.uaa.

UKOŃCZONY PRAiWiNIK posziulkiiije po sady u notarju- 
siza, lekcji, unzędlnilka prywatnego, w ogóle jakiegokol­
wiek najęcia biurowego w Krakowie kiib na prowincji. — 
Zgłoszenia do Adtoiini-sitirajcjj_.pod „Pracau._____________
INTELIG. PANNA z 4 klas. gimnazjum, poszukuje po­
mady do .dzieci i. pomocą w gospodarstwie. Zgiosizenia 
pisemnie do Ad&n. „Gońca K rak .44 pod „Zofja“.

I
RM

Sprzedaż i kupno 1
D O  SPRZED ANI A okazyjnie obrazy wybitnych malarzy 
poMkdch. Zgłoszenia pisemne do Adkn. „Gońca Krak.u 
pod) „Okazja44. 2663
KUPIĘ dom z ogrodem iw miejscowości izdcnowotncj.
Zgłoszenia pisemne do Adlm. „Gońca K rak .44 pod „Go-
t6w,kaU- NA.UCZYOELKA, lat 26, s z a l i k a ,  z w p r a w ą  i małą

PAN K. W. — ma list. do- odebrania w Administracji 
„Gońca Ktrak.44 Pilna sfprawa.__________________________
PANI tmnetika, która spacerowała, na stacji w Krako­
wie o godsz. 12-tej dnia. 28 maja w różowej sukni w kia 
to .proszoną jest. o podanie adłresu dk) Adim. „Gońca44 pod 
,jŃierza-pomnę nigd y44,
UNIEWAŻNIAM książkę wojskową na .nazwisko sie-rż. 
Bkómóg Henryk, wydaną parze z P. K. U. Kraków.

RZEMIEŚLNIK la t  32 brunet, — posiadający małą go* 
tówkę zapozna sśę z. panną do lat 23, któaTa posaada mie- 
sizikanie w Krak-owde w celu matT)mionija.lnyTn. Zgłoś z. 
pisemne, do Adttn. „Gońca K rak .44 pod „Aleksander44.

DO SPRZEDANIA obrazy Hoffmana i Kossaka okazyjnie 
Adues poda Admin. „Gońca Ka*ako<wisikiego-u. Tel. 2502.

Rozmaite. i
WÓZKI dziecięce odnawia precyzyjnie, gumy zakłada 
na poczekaniu. Kółka sprzedaje na sztuki: Piechowicz, 
Mikołajska 7._____  2559

PRZYJMĘ bieliznę damską wjikwintiną do szycia wraz 
z erudilow. i haftem. Proszę podać adres do Adm. „Gońca 
K rak .^  -pod  ̂„Barcbo tanio44. _________________   2674
MASZYNY do szycia bębenkowe krawieckie, szewskie, 
ręka wic znicze, kuśnierskie, dziurkarki, bieliźniane. 100 
złotych ręczne, 130 nożne, wysyłamy po wpłaceniu 30 
proc. zadatku. Cennikd bezpłatnie. Warszawa, Nowy 
Świat 54, Setril. 2521

gotówką wyylzie za mąż za mężczyznę do lat 40 >na od- 
powiedfuiem stanowisku. Oferty do Adlmin. „Gońca Kra­
kowskiego44 podi ,Przyszłość44. 2662

W u b o p c e  m l e k o  d w o r s k i e
codziennie świeże, pierwszej jakości, będzie sprzedawane

od pie.wszego czerwca b. r.
przy ul. Warszawskiej I. 6 . w dawnej ubikacji „Kropli 

m!eka“ codziennie o 8 -niej do 11-tei rano.
L S t r  po 3 5  groszy.

Czysty dochód na Schronisko dla Bezdennych S go
Wincentego a Paulo. 26y2

oópOYT.eJiiainy: Mar Jan Bobrowski Kraikowska Drukairnia N ak ładow a w Krakowie pod narządem J .


